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Irena Szewińska najlepsza
sportsmenka Polski 1974 tuż po 
pobiciu rekordu świata w biegu 

na 400 m 49,9 sek.
Fot. — CAF

20 lat stosunków dyplomatycznych PRL ZSRR Tatry w zimowej szacie

na dystansach 230 i 400 m Ire­
na Szewińska. Uzyskała ona
92 proc, głosów, 
nie wyprzedzając 
tów.

Na plebiscyt
125.117 klonów z

zdecydowa- 
konkuren-

wpłynęło 
terenu ca-

lego kraju oraz 1.315 z zagra 
nicy.

1. Irena Szewińska lekkoatle
tyka 1.15U.42J pkt.

2. Kazimierz Deyna piłka noż
na 625.907 pkt.

3. Ryszard Skowronek lek-
koatietyka 550.392 pkt.

4. Grzegorz Lato piłka noż-
na 511.338 pkt.

5. Robert Gadocha piłka noż-

6.

7.

na
Janusz 
stwo

9.

Kazimierz 
sy

497.746 pkt. 
Kowalski kolar- 

454.827 pkt.
Lipień zapa-

419.306 pkt.

10.

Bronisław Malinowski lek­
koatletyka 354.634 pkt. 
Edward Skorek siatków-
ka 221.401 pkt.

Wyniki plebiscytu ogłoszone 
zostały podczas tradycyjnego 
balu mistrzów sportu w ho­
telu „Europejskim” w War­
szawie.

W 
„Głosu’ 
we na 
tam m.

dzisiejszym numerze 
wiadomości sporto-

str. 6. 
in.:

Przeczytacie

U o planach 
sławy piłkarstwu

przywrócenia 
w Warcie.

kę"
H „Jak obroniłem tę bram-

o najsłynniejszych
bramkarzach świata: Janie To­
maszewskim (piłka nożna), 
Walerym Kosylu (hokej na 
lodzie) i Andrzeju Szymcza­
ku (piłka ręczna).

B sprawozdanie z imprez 
sportowych, które odbyły się 
w Poznaniu.

ZACHĘCAMY DO U’
DZIAŁU W NASZYM 
PLEBISCYCIE NA „NAJ­
LEPSZEGO PIŁKARZA 
WIELKOPOLSKI 1974’’

Szczegóły na str. 6.

„Koziołki"
I LOSOWANIE

2, 8, 2\ 30 dod. 24
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II LOSOWANIE 

23, 23, 34, 45 dod.
Końc. banderoli 152669
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„Toto-Lotek0
I LOSOWANIE

20, 21, 44, 48, 49 dod.
II LOSOWANIE
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13, 15, 20, 29, 31, 35 dod.
Końc, banderoli 729680.
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Umacnia się braterska przyjaźń
między naszymi państwami

Spotkanie w ambasadzie radzieckiej w Warszawce
30 lat temu — 5 stycznia 1945 r. Polska Ludowa i

Związek Radziecki nawiązały stosunki dyplomatyczne. Było 
to wydarzenie o wielkiej doniosłości. Poprzedziło ono zawar­
cie historycznego polsko-radzieckiego Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajemnej. 'Te dwa doniosłe akty 
międzynarodowe stały się podstawą wszechstronnego rozwo­
ju przyjacielskich i braterskich stosunków między obu pań­
stwami i narodami. Z okazji 30 rocznicy nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych, 4 bm. odbyło się spotkanie w Amba­
sadzie ZSRR w Warszawie. Wziął w nim udział członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów — Piotr 
Jaroszewicz. Na spotkanie przybyli członkowie Biura Polity­
cznego i Sekretariatu KC PZPR, członkowie stronnictw po-
litycznych, członkowie rządu, 
pod arze stolicy.
Gości powitał ambasador 

ZSRR w Polsce — Stanisław 
Piłotowicz. W czasie spotka­
nia, które upłynęło w sęrde- 
cznej i braterskiej atmosferze 
Stanisław Piłotowicz i Piotr 
Jaroszewicz wygłosili przemó- 
wietnia.

władz naczelnych TPP-R, gos-

WYSTĄPIENIE AMBASADORA 
STANISŁAWA PIŁOTOWICZA

Zabierając głos, ambasador 
S. Piłotowicz wyraził głębo­
kie zadowolenie z możliwości 
spotkania, którego okazją jest 
30-lecie nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między Zwią

Dzisiaj początek 
XVI Plenum KC PZPR

Dziś — 6 bm. rozpo­
czyna się w Warszawie 
XVI plenarne posiedze­
nie Komitetu Centralne 
go Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Porządek dzienny po-
siedzenia: ,O dalsze
ideowo-polityczne i or­
ganizacyjne umocnienie
partii przewodniej
siły budownictwa socja 
listycznego”. (PAP)

Ambasador Kuby 
u E. Gierka

zkiem Radzieckim a Polską 
Rzecząpospolitą Ludową, prze­
kazał jednocześnie — w imie­
niu KC KPZR, rządu i naro­
du Związku Radzieckiego — 
całemu narodowi polskiemu, 
serdeczne życzenia noworocz­
ne.

Podkreślając, iż 30-lecie na 
wiązania stosunków dyploma­
tycznych między ZSRR i PRL 
jest jedpą z najważniejszych 
dat w historii współpracy ra- 
dziecko-pclskiej, ambasador 
Piłotowicz przypomniał obrazy 
powstawania Polski Ludowej: 
trzeba było wówczas jednoczę 
śnie uzupełniać i wysyłać na 
front nowe pułki i dywizje, a 
także rozwiązywać tysiące pro 
blemów stanowienia władzy 
ludowej i nowego porządku 
prawnego, likwidowania skut­
ków gospodarczych wojny.

Z całą złożonością tych pro 
blemów mogli poradzić sobie 
ludzie bezgranicznie oddani 
rewolucji, zahartowani w wal 
kach klasowych patrioci-in- 
ternacjo-naliści.' Byli to polscy 
komuniści i przedstawiciele le­
wicy polskiej, którzy zaufali 
klasie robotniczej i jej partii.

Jest zrozumiałe, że w tej 
walce Związek Radziecki był 
po stronie sił rewolucyjno- 
demokratycznych Polski. Stąd 
też, w związku z życzeniem 
rządu tymczasowego Związek 
Radziecki zakomunikował 5 
stycznia 1945 r. o nawiązaniu 
z nim stosunków dyplomatycz 
nych. Był to jeden z najważ­
niejszych czynników umocnię

nia pozycji nowo odradzają­
cego się państwa polskiego 
na świecie, jego wyjścia na 
szeroką arenę międzynarodo­
wą, jednocześnie był to ważny 
wkład naszych krajów w two 
rżeniu rzeczywiście nowych 
socjalistycznych stosunków 
międzynarodowych.

Spoglądając wstecz na 30- 
letnią drogę rozwoju stosun­
ków polsko-radzieckich — po 
•wiedział S. Piłotowicz — my, 
ludzie radzieccy jesteśmy dum 
ni z mądrej polityki naszych 
partii, •

Ambasador podkreślił, iż 
PZPR, jej Komitet Centralny 
na czele z Edwardem Gier- 
kiem i władze Polski Ludowej 
wnoszą nieoceniony wkład za 
równo w rozwój przyjaźni na 
szych narodów jak i ogólną 
sprawę walki o jedność kra­
jów wspólnoty socjalistycznej 
i światowego ruchu komuni­
stycznego.

Przypominając, iż 30 lat temu 
Związek RadziecKi był pierwszym 
krajem, który nawiązał stosunki 
dyplomatyczne z Polską Ludową, 
ambasador Piłotowicz wskazał, iż 
obecnie Polska utrzymuje stosun­
ki dyplomatyczne z większością 
państw na świecie ciesząc się 
wysokim autorytetem na arenie 
międzynarodowej.

Prowadząc leninowską politykę 
pokojowego współistnienia, kraje 
wspólnoty socjalistycznej, w tym 
Związek Radziecki i Polska osiąg 
nęły wielkie rezultaty w walce o 
umocnienie pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

Pozwólcie, że zapewnię was, dro 
dzy polscy przyjaciele, że my, lu­
dzie radzieccy, zawsze i wszędzie 
będziemy strzec naszej przyjaź­
ni, czynić wszystko co możliwe, 
aby współpraca radziecko-polska 
w miarę posuwania się naprzód, 
była coraz intensywniejsza.

PRZEMÓWIENIE PREMIERA 
PIOTRA JAROSZEWICZA

Na wstępie swego wystąpię 
nia P. Jaroszewicz stwierdził, 
iż nawiązanie przed 30-tu la­
ty przez nowo zrodzoną Pol­
skę Ludową stosunków dyplo

Dokończenie na. str. 2

CAF — fot. — Sochor

Koniunktura na silniki • 15 nowych wyrobów 
w planie • Progi wzrostu produkcji

Cegielski" w roku 1975
Mija pierwszy tydzień nowego roku. Załoga Zakładów Ce­

gielskiego zapisała na swym kencie pierwsze tegoroczne
sukcesy. W 
taż silnika 
na eksport 
i Wagonów

Fabryce Silników Okrętowych zakończono mon- 
napędu głównego dużej mocy, przeznaczonego 
do Bułgarii. Natomiast w Fabryce Lokomotyw 
zakończono produkcję pierwszej w tym foku

ciężkiej lokomotywy spalinowej, przeznaczonej dla PKP. Za 
kilka dni wyjedzie następna.
Przewiduje się, iż tegorocz­

na produkcja Zakładów Cegieł 
skiego ma być o 7,7 procent 
większa od ubiegłorocznej i 
osiągnąć wartość 6 miliardów 
730 milionów złotych. Pod
tym względem tylko 
nieliczne zakłady tej 
mogą dorównać HCP. 
niż trzecią część całej

bardzo 
branży 
Więcej 
produk

cjti zakłady przeznaczają na 
Eksport, zdobywając dewizy 
na kupno potrzebnych krajo­
wi (i sobie) surowców, mate­
riałów i maszyn.

Ostatnio przed „Ceg'elsikim” 
otworzyły się nowe rynki zby 
tu: w Europie, w Azji i w 
Afryce. Zakłady uczestniczą 
np. w realizowaniu dużego za 
mówienia na tabor kolejowy
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M. Soares u N. Ceausescu

dla Maroka. Światowy kryzys 
paliwowy spowodował także 
raptowny wzrost popytu na 
silniki okrętowe dużej mocy, 
mogące niezawodnie pracclcać 
na tańszych gatunkach paliw
płynnych. Takie silniki 
rzają właśnie Zakłady 
skiego. Toteż mogłyby 
dawać ich znacznie

wytwa 
Cegieł - 
sorze- 

więcej,

4 bm. I sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR Edward 
Gierćk przyjął ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocne 
go Republiki Kuby w Polsce 
Jesusa Barreiro Goinzaleza. 
Obecny był członek Sekreta­
riatu KC, kierownik Wydzia­
łu Zagranicznego KC PZPR 
Ryszard Frelek. (PAP)

Kubański dziennik
o budowie

Huty „Katowice"
Organ KC KP Kuby, dzien- 

ilk „Granma” opublikował 4 
>m. obszerny artykuł swych 
specjalnych wysłanników na 
.emat budowy Huty „Katowi 
e”.
Artykuł stwierdza, że budo­

wa tego wielkiego obiektu me 
.alurgicznego, przy współpra- 
y Związku Radzieckiego, jest 

jednym z głównych zadań pro 
gramu rozwoju przemysłowe­
go Polski, zgodnie z wytyczny 
mi Polskiej Zjednoczonej Par 
tli Robotniczej. (PAP) »

Przebywający z 
manii portugalski 
zagranicznych M. 
przyjęty w sobotę

wizytą w Ru- 
minister spraw 

Soares został 
przez prezyden

ta SRR, N. Ceausescu. Tematem 
rozmów były stosunki między obu 
krajami, które zdaniem stron roz 
wijają się korzystnie.

9 marca wybory w Rumunii
Na mocy dekretu Rady Państwa 

SRR, 9 marca 1915 r. odbędą się 
w Rumunii wybory do Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego i rad 
narodowych wszystkich szczebli. 
Jak wiadomo, Wielkie Zgromadzę 
nie Narodowe na posiedzeniu 20 
grudnia 1974 r. uchwaliło nową or­
dynację wyborczą oraz wprowa­
dziło zmiany do konstytucji SE

Zjazd FDP w Stuttgarcie
W sobotę rozpoczęły się w Stutt 

garcie obrady krajowego Zjazdu 
Wolnych Demokratów (FDP) Ba­
denii — Wirtembergii. Sekretarz 
generalny Zarządu Federalnego 
FDP, M. Bangemann zaapelował 
do delegatów, aby zespolić szere­
gi tej partii, szczególnie w obec-

rem Holandii, J. den Uylem na te 
mat przyszłości EWG, sytuacji w 
Azji południowo-wschodniej oraz 
możliwości współpracy holender- 
sko-australijskiej w dziedzinie 
przemysłu uranowego w Australii. 
Whitlam kontynuował swe rozmo 
wy w Hadze w niedzielę, a następ 
nie uda się do Francji, Związku 
Radzieckiego i RFN.

PAP- RADIO INF. Wt TEL EFONBM 
RADp-'NE

pa
PAP

A. Sadat uda si? do Jordanii

nej 
się 
nie 
nać

sytuacji. Liberałowie — jak 
wyraził — „ogarnięci są obec- 
orkanem” i każdy musi wyko- 
w tym burzliwym okresie przy

padające mu zadania.

Rozmowy G. Whitkma w Hadze
Premier Australii, G. Whitlam 

przeprowadził w sobotę trzygodzin 
ną rozmowę w Hadze z premie-

Porozumienie w Mombasie |
W Mombasie (Kenia) zakończyła ’ 

' się narada przedstawicieli kierów 
, nictwa trzech organizacji narodo­
wo-wyzwoleńczych Angoli (UNITA, 
FNLA i MPLA). Osiągnięto po­
rozumienie co do wspólnego sta­
nowiska na konferencji z udzia­
łem przedstawicieli rządu portu­
galskiego w sprawie przyszłości 
Angoli. Konferencja ta odbędzie 
się 10 stycznia.

Kairski dziennik „Al Ahram” 
informuje, że prezydent Egiptu 
A, Sadat w najbliższej przyszłoś' 
uda się do Jordanii. Dziennik za­
znacza, że A. Sadat będzie pierw­
szym prezydentem Egiptu, który 
odwiedzi ten kraj.

Narada w Białym Domu
Prezydent USA, G. Ford odbył 

w sobotę naradę z ekspertami d.s. 
gospodarczych. Komunikatu w tej 
sprawie nie ogłoszono, ale jak do­
wiaduje się waszyngtoński kores­
pondent Reutera, omawiano przy­
puszczalnie problem bezrobocia w 
USA (liczba bezrobotnych przekro 
czyła 6,5 min osób). Omawiano też 
inne problemy pogłębiającej się 
recesji w Stanach Zjednoczonych.

niż dotychczas.
Niestety, w minionych 4 la­

tach zakłady uzyskiwały wy­
soki przyrost produkcji i zda 
niem dyrekcji, w dzisiejszych 
warunkach lokalowych i tech 
niecnych, zbliżają się już do 
pułapu swych możliwości wy­
twórczych. Dalszy wzrost pro 
dukcji silników będzie możli­
wy po rozbudowie pciszczegól 
nych fabryk oraz wymianie 
przestarzałych maszyn na no w 
sze i wydajniejsze.

Warto w tym miejscu przy 
pomnieć, iż w roku ubiegłym 
Zakłady Cegielskiego zwięk­
szyły swą produkcję o 11,2 
procent bez wzrostu zatrud­
nienia. W latach poprzednich 
bywało podobnie. Cały przy­
rost produkcji uzyskiwano dro 
gą wzrostu wyda/toości pracy 
ludzi i maszyn, doskonalenia 
organizacji i techniki. Dzię­
ki temu zresztą stał się moż­
liwy wysoki wzrost przeć’'t-
nych zarobków 
mniej znaczna 
istniejących w 
technice została 
na. Dziś trzeba

załogi. Nie- 
część rezerw

organizacji i 
już wyczerpa- 
rosTkować się

Holenderski minister w Pekinie
W Pekinie podano do wiadomo­

ści, że przebywający z wizytą w 
Chinach minister spraw zagranicz 
nych Holandii van der Stoel spot­
kał się z przebywającym w szpita 
lu premierem ChRL, Czou En- 
lajem.

Rekordowe wydatki Pentagonu
Powołując się na źródła związa­

ne z Pentagonem, agencja UPI po 
daje, iż rząd amerykański zamie­
rza przedstawić w bieżącym mie­
siącu Kongresowi budżet obronny, 
który po raz pierwszy w historii 
przekroczy 100 miliardów dolarów. 
Oczekuje się, iż ta rekordowa 
suma, która wyniesie około 103 
miliardów dolarów, wywoła ostre 
głosy protestu w nowym Kongre­
sie.

^VWWWWWWWVWVWWVWyWWW^WWWMMVWWWWVWUWWWWWW

inwestycjami. W latach ubie­
głych większość środków in­
westycyjnych pochłaniały filie 
HCP: budowa wielkiej Odlew 
ni Żeliwa w Śremie oraz urzą 
dbanie oddziałów produkcyj­
nych w Wągrowcu, Rawiczu i 
Grodzisku. Obecnie czas za­
jąć się starymi fabrykami na 
poznańskiej Wildzie.

Mimo kłopotów z niedobo­
rem mocy produkcyjnych 
HCP zamierza kontynuować w 
1975 roku kurs na unowocześ 
nianie produkcji i rywalizo­
wać pod względem nowoczes­
ności wyrobów z renomowany 
mi firmami zagranicznymi. W 
tegorocznym piance ma 15 no­
wych wyrobów. (pch)



J. Vorsteri

Rozmowy z J. Callaghanem nie wpłyną
na rozwoj sytuacji w Rodezji

z Pn^oni’ w Sabotę po południu przybył do 
rJ. ®lłSabeth w brytyjski minister spraw zagranicz­

nych James Callaghan, aby omówić z szefem rządu połud­
niowoafrykańskiego, Johannesem Yorsterem sprawę Rodezji.
Obaj politycy konferowali 

przy zamkniętych drzwiach w 
jednym z nadmorskich hoteli 
w Port Elisabeth. Jest to pier 
wsze swtkiamie oficjalnego 
przedstawiciela Londynu z 
przedstawicielem rządu Repu­
bliki Południowej Afryki od 
1961 r.

Według agencji Reutera, cen 
tralnym problemem wymiany 
poglądów między Callagha­
nem i Yorsterem był stosu-
nek RPA do Rodezji per­
spektywy porozumienia kon­
stytucyjnego, które prowadzi­
łoby do ustanowienia rządów 
większości murzyńskiej w Sa­
li sbury. Agencja Associated 
Press sugeruje, że to właśnie 
Yorster był animatorem odprę 
żenią, które doprowadziło do 
zawieszenia broni między par 
ty zon tam i afrykańskich ru­
chów antykolonialnych i rzą­
dem Rodezji.

Callaghan i Yorster kcnfero 
wali również na temat stosun 
ków międizy Londynem i Pre­
torią. Callaghan oznajmił Vor 
sterowi, że W. Brytania za­
mierza wypowiedizieć porozu­
mienie w sprawie wykorzysta 
ni'a bazy morskiej w Simon- 
stown przez brytyjską mary­
narkę wojenną.

Po zakończeniu trzygodzin­
nych rozmów obaj politycy od 
byli oddzielne konferencje pra 
sowę. Yorster bronił polityki 
lana Smitha i dał, do zrozu­
mienia, że jego rozmowy z
Callaghanem nie 
większego wpływu 
sytuacji w Rodezji, 
niem porozumienie 
kowicie od białych

mogą mieć 
na rozwój 
Jego zda- 
zależy cał 
polityków

1,5 miliona osób otrzyma w styczniu
pierwsze podwyższone renty i emerytury

Rok 1975 jest pierwszym etapem reformy systemu eme­
rytur i rent. Generalne założenia reformy są znane: prze­
suwa się z 1500 do 2000 zł granicę zarobków, od których 
wymierza się najwyższe stawki procentowe emerytur i 
rent; podwyższa się stawki od części zarobków przekracza­
jącej 2000 zł. Reforma zakończy się w 1980 r. po kolejnych 
corocznych podwyżkach emerytur i rent. Tak więc emery­
tury wynosić będą w 1980 r. 80 procent zarobków do 2000 
zł i 50 procent od nadwyżki ponad 2060 zł. Np. emerytura 
obliczona od zarobków 3 500 zł a wynosząca dotychczas 
1.850 zł, wzróśnie docelowo do 2.350 zł, a więc o 500 zł.

I sekretarz KC KP

Szczegółowe wyliczenie ca­
łej kwoty podwyżki i jej ko­
lejnych rat rocznych zawierać

decyzje rentowe,będą tzw. . , 
które ZUS obecnie przesyła
każdemu zainteresowanemu.

Powołano komisję 
obywatelską do zbadania 

działalności CIA
Prezydent USA, Gerald Ford, po 

'wołał w sobotę komisję obywatel- 
ską, która ma ustalić, czy Cen­
tralna Agencja Wywiadowcza 
(CIA) prowadziła inwigilację tysię 
cy obywateli amerykańskich za- 
n-ieszkałych w Stanach Zjednoczo 
nych. Rzecznik Białego Domu po-
informował. prezydent Ford
ogłosi wkrótce skład zespołu, któ­
ry będzie liczył 5—7 osób. Wyniki 
trzymiesięcznej działalności komi­
sji zostaną podane do wiadomości 
publicznej. (PAP)

i polityków murzyńskich w 
tvm kraju. Callaghen ze swej 
strony przyznał iż jego rozmo 
wy z Yorsterem nie przynio­
sły nic ponadto, że obecnie ma 
jaśniejszy obraz intencji Po­
łudniowej Afryki wobec Ro­
dezji. Dodał, że dzielą go od 
Yorstera znaczne różnice na 
temat oceny sytuacji i sposo­
bów rozwiązania problemów 
konstytucyjnych w tej byłej 
kolonii brytyjsikiej.

Callaghan, który kontynuuje 
swą podróż przez sześć kra­
jów afrykańskich, odleciał je­
szcze w sobotę z powrotem 
do Zambii. Ma on ciągle na­
dzieję na dojście do skutku 
spotkania z przywódcami afry 
kańskich partii politycznych 
w Rodezji. Wg Reutera w so­
botę między przedstawiciela­
mi Rodezji i Zambii konty­
nuowana była wymiana po­
glądów na ten temat. (PAP)

Urugwaju na wolności?
Agencja France Presse po­

informowała z Montevideo, że 
były I sekretarz KC KP 
Urugwaju, Rodney Arismendi, 
więziony od 8 maja 1974 r. 
przez władze Juana Marii 
BordSberry, został uwolniony 
i opuścił Urugwaj w sobotę. 
Wiadomość tę francuska agen 
cja otrzymała od rodziny urug 
wajskiego działacza komunis­
tycznego. Władze Urugwaju 
nie opublikowały oficjalnego1 
komunikatu w tej sprawie.

R. Arismendi był przywód-
cą 
dy
30 
ści 
tli

partii komunistycznej, kie- 
rząd urugwajski zakazał 
listopada 1973 r. dziaJalno- 
partii komunistycznej, par 
socjalistycznej i czternastu.

u.grupo wań marksistowskich. 
Od tej daty KP Urugwaju pro 
wadzi działalność w podzie­
miu.

Wkrótce po 
Arismendiego 
nia publiczna 
dzynarodową

aresztowaniu R. 
światowa opi- 

rozpoczęła mię- 
kampanię na

Umacnia się braterska
rzecz uwolnienia wybitnego 
działacza urugwajskiego ruchu 
komunistycznego. (PAP)

33 rocznica powstania 
Polskiej Partii 

Robotniczej

Dokończenie ze str. 1 
mistycznych ze Związkiem Ra 
dzieckiim stanowiło wydarze­
nie o wielkiej doniosłości. Ten 
ważny akt międzynarodowy 
stworzył bowiem podstawę do 
zawarcia historycznego Ukła­
du o Przyjaźni, Współpracy i 
Pomocy Wzajemnej, którego 
30 rocznicę będziemy nie­
długo obchodzić uroczyście w 
cbu naszycih krajach.

Polacy będą zawsze żywić 
w swych sercach wdzięczność 
dla narodu radzieckiego za je 
go decydujący wkład w naro 
<owe i społeczne wyzwolenie 
naszej Ojczyzny, za niezłom- 
me sojusznicze poparcie spra- 
wy polskiej na arenie międizy 
narodowej, za prawdziwie 
przyjacielską pomoc, jakiej u- 
dżielał nam Związek Radiziec- 
M w najtrudniejszych powo­
jennych latach, pomoc, która 
*miała ogromne znaczenie dla 
odbudowy kraju i kształtowa­
nia się podstaw socjalistycznej 
gospodarki.

Odrodzenie się Polski jako pań­
stwa socjalistycznego, połączonego 
sojuszami politycznymi, więziami 
dasowymi, otwarło przed nami 
lotąd niespotykane perspektywy 
ozwojowe. Szansy tej nie zmar- 
lowaliśmy. W ścisłej współpracy 
-e Związkiem Radzieckim stworzy 
iśmy w naszym kraju rzeczy wiel 
kie. Wysiłkiem narodu, pod kie­
rownictwem partii, zbudowaliśmy 
mocne podstawy społeczeństwa so 
cjalistycznego, dokonaliśmy rewo­
lucyjnych przeobrażeń we wszy­
stkich dziedzinach życia narodu. 
Socjalizm stał się faktem określa 
jącym główne treści życia narodu 
i jego rozwoju. Patrząc dziś wstecz 
na przebytą w ciągu 30 lat drogę 
widzimy, jak inną jest dziś Polska, 
jak wzrosła jej pozycja międzyna 
rodowa, jak wielkie mamy możli­
wości rozwojowe.

Zachmurzenie duże, miejscami 
opady deszczu lub mżawki. Tem­
peratura maksymalna od 4 stopni 
na wschodzie do 6 w centrum i 
10 na zachodzie. Wiatry dość sil­
ne i w porywach bardzo silne z 
kierunków zachodnich.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

Ścisłe, braterskie współdziałanie 
z Krajem Rad — podkreślił pre­
mier — stanowi doniosły, stale 
przybierający na znaczeniu czyn­
nik społeczno - ekonomicznego 
rozwoju Polski Ludowej i całej 
wspólnoty socjalistycznej. • Jej 
umocnienie tworzy gwarancję no­
wych sukcesów w‘ światowym 
współzawodnictwie ekonomicznym, 
pomnaża dowody wyższości socja 
lizmu, któremu w skali światowej 
dała początek wielka socjalistycz­
na rewolucja październikovi/a, a w 
Polsce — Manifest Lipcowy.

Wyrażając przekonanie, iż rok, 
w który wchodzimy, przyniesie 
dalsze, wybitne osiągnięcia w spo 
łeczno - ekonomicznym rozwoju 
Związku Radzieckiego i w jego 
pokojowej polityce zagranicznej. 
P. Jaroszewicz stwierdził, iż 
Polska z podziwem obserwuje 
energię i kunszt, z jakim towa­
rzysz Leonid Breżniew wnosi swój 
osobisty wkład w realizację pro­
gramu pokoju uchwalonego przez 
XXIV Zjazd KPZR.

W swej działalności zagra­
nicznej będzie nadal i kon­
sekwentnie przyczyniać s<ię do 
realizacji wspólnie ustalonej 
polityki odlprężemiia i współ­
pracy między narodowej, postę 
pu i pckoju na świecie. W za 
kończeniu swego wystąpienia 
P. Jaroszewicz przekazał Ko­
mitetowi Centralnemu KPZR 
i jego sekretarzowi generalne 
mu L. Breżniewowi, oraz in­
nym przywódcom radzieckim 
wyrazy gorącej i braterskiej 
przyjaźni i zapewnił, że naród 
polski będzie zawsze niezłom­
nym ogniwem wspólnoty socja 
litycznej, że będzie wnosić 
swój wkład w umacnianie jed 
ności tej wspólnoty, że ramię 
w ramię ze Związkiem Ra­
dzieckim będziemy walczyć o 
postęp, pokój i socjalizm.

PZPR, rząd i naród polski 
uważają rozwój polsko _ ra­
dzieckich stosunków politycz­
nych i państwowych, gospodar 
czych, naukowo-technicznych 
i kulturalnych za podstawo­
wy probierz oddania sprawie 
ludu pracującego, rewolucyjno 
ści, obrony interesów postępu

i pokoju. Ta linóa polityczna 
PZPR, z mocą podkreślona na 
VI Zjeździe i I Krajowej Kon 
ferencji PZPR potwierdzana 
całokształtem jej działalności 
i pełną jednomyślnością z 
KPZR, stanowi gwarancję co­
raz ściślejszego współdziała­
nia Polski z wypróbowanym 
sojusznikiem — z krajem naj­
lepszych przyjaciół, z którym 
po Wsze czasy związał nas so- 
cjalifatyczny rozwój. Współdzia 
łanie to leży w interesie na­
szych państw i narodów, w 
interesie całej socjalistycznej 
wspólnoty, ze wszech miar słu 
ży sprawie pokoju w Europie 
i na świecie. (PAP)

Jak dowiaduje się w ZUS 
dziennikarz PAP, pierwsze 
wypłaty świadczeń podniesio­
nych z tytułu tegorocznej ra­
ty podwyżki przygotowano 
na 5 bm. Tego dnia przypadła 
niedziela, dlatego poczta do­
starcza zainteresowanym eme 
rytury i renty w nowej wy­
sokości 4 lub 6 bm.

W tym terminie podwyższo­
ne emerytury i renty otrzy­
muje około 250 000 osób. Na­
stępne wypłaty dla zbliżonych 
liczebnie grup odbywać się 
będą co 5 dni, w zwykłych 
terminach płatności, tj. 10 sty 
cznia, 15, 20, 25 i 30 bm. W ' 
ten sposób w ciągu tego mie 
siąca wszyscy - zaintereso wani 
— a jest ich około 1,5 min — 
otrzymają podwyższone renty 
po raz pierwszy.

Przypomnijmy, że podobna 
liczba emerytów i rencistów 
skorzystała z podwyżek doko 
nanych w sierpniu ubr., głów 
nie z tytułu podniesienia e- 
merytur i rent minimalnych.- 
Dodatkowy program socjalny 
XII Plenum KC PZPR, który 
zapowiadał poprawę sytuacji 
materialnej emerytów i renci­
stów jest konsekwentnie re­
alizowany.

Jak już wspomnieliśmy, roz 
poczęta w br. reforma jest 
rozłożona na 6 rat roboczych. 
Już wcześniej jednak — w 
1976 r. lub 1977 r. — zakoń­
czy się całość podwyżek rent 
i emerytur od stosunkowo 
niewysokich zarobków. Warto 
przypomnieć, że podwyżka e- 
merytur i rent nie narusza 
uprawnień do różnego rodza­
ju dodatków do tych świad­
czeń, wypłacanych dotychczas 
np. z tytułu stażu pracy w 
Polsce Ludowej czy odznaczeń.

W ZUS dobiega końca praco­
chłonne przeliczenie emęrytur 
i rent według nowych zasad, 
obowiązujących od 1 vbm.

Wszystko to dotyczy świad­
czeń dotychczas wypłacanych. 
Natomiast tym, którzy prze­
chodzą na emeryturę lub ren 
tę po 1 bm. — będzie się je 
obliczać w inny sposób. W 
1975 r. nowa emerytura od 
razu osiągnie 80 proc, zarob­
ków do 2000 zł. Od przekra-
czającej tę kwotę części za-
robków — emerytura pozosta 
je w br. bez zmian (25 pro-
cent 
dzie 
cent 
1980

zarobków), od 1976 r. bę 
co roku wzrastać o 5 pro- 
— aż do osiągnięcia w 
r. 50 procent części za-

robków powyżej 2000 zł.
PAP

5 stycznika 1942 r. utworzo­
na .została Polska Partia Ro­
botnicza, poprzedniczka PZPR, 
która do grudnia 1948 r. prze­
wodziła klasie robotniczej i 
masom pracującym w walce.o 
Polskę Ludową. Powołało ją 
do życia — w okupowanej War 
szawie — spotkanie przedsta­
wicieli grupy inicjatywnej —- 
przerzuconej wcześniej do Pol 
ski ze Związku Radzieckiego 
_  oraz różnych podziemnych 
organizacji lewicowych i an- 
tyfaszystowskiclh, kierowanych 
przeiz komunistów. Organiza­
cje te, powstające już od pier 
wszvch tygodni okupacji hitle 
rowskiej — zjednoczyła PPR, 
która oparła swój program na 
podstawach marksizmu - le- 
ninizmu.

4 bm. w przeddzień 33 rocz 
nicy powstariią PPR — przed - 
domem przy ul. Krasińskiego 
18, w Warszawie w którym 
odbyło się zebranie założyciel 
skie — zanłonął znicz, zaciąg­
nięto wartę honorową. (PAP)

Burze z błyskawicami

Kaprysy styczniowej aury
Niezwykła jak na styczeń pogoda panowała przez ostat­

nie dwa dni w całym prawie kraju. W Tatrach i na Pod­
halu zima w całej pełni, pełno narciarzy zjeżdża po be­
skidzkich stokach, a na Wybrzeżu panują sztormy. W wie­
lu województwach w sobotni wieczór wystąpiły gwałtow­
ne burze z silnymi wiatrami ze śniegiem lub deszczem. Za­
notowano niezwykłfe jak na styczeń zjawisko grzmotów i ' 
błyskawic. W wielu rejonach burze wyrządziły spore szko­
dy zwłaszcza w energetyce i łączności. Przez wiele godzin 
trwała praca ekip usuwających skutki tych huraganów.

STRON A

W Wiełkopolsce

Kończy się kampania
ziemniaczana

Artykuł
w dzienniku „Prawda"

Niedzielna „Prawda” pisze, 
że przez 30 lat narody Związ­
ku Radzieckiego i Polski kro­
czyły ramię przy ramieniu, u- 
dzielając sobie skutecznej po­
mocy i poparcia. Oparty na za 
sadach socjalistycznego inter­
nacjonalizmu sojusz obu 
państw wytrzymał próbę cza­
su, stał się ważnym czynni­
kiem umocnienia pokojowego 
systemu socjalizmu, walki o 
pokóij i bezpieczeństwo w 
Europie oraz w innych czę­
ściach świata.

W koresipondeocji z Warsza 
wy, poświęconej 30 rocznicy 
nawiązania stosunków dyp-lo- 
matycznycih między ZSRR i 
PRL Borys Awierczenko wska 
zuije że międzynarodową dzia 
łalność Polski na arenie mię­
dzynarodowej cechują aktyw-
mość skuteczność, oraE że
polityka, zagraniczna naszego 
kraju jest ściśle związana z 
dalszym pogłębieniem dwu­
stronnej i wielostronnej współ 
pracy państw wspólnoty socja 
litycznej, z wypracowaniem 
ogólnej linii w podejściu do 
najistotniejszych procesów i 
wydarzeń na święcie. (PAP)

W 
dach 
go w 
biega

Wielkopolskich Zaikła- 
Przemysłu Ziemniaczane 
Luboniu k/Poznania do-
końca kampania prze­

twórcza.. Do przerobienia na
m ą czk ę z iemn i ac zan ą, syrop, 
drożdże, krochmal pozostało 
jeszcze niespełna 20 000 ton 
surowca. Podczas tej kampa­
nii załoga osiągnęła dobre re­
zultaty produkcyjne, w wielu 
dziedzinach znacznie przekro­
czono zaplanowane zadania. 
Dotyczy to również eksportu, 
dzięki któremu dostarczono 
gospodarce sporo dewiz. Do 
najpoważniejszych zagranicz­
nych kontrahentów wielko­
polskich zakładów należą kra 
je RWPG oraz Belgia, Grecja 
i Wielka Brytania.

Przerwa między kampania­
mi wykorzystana zostanie na 
okresowe remonty i naprawy. 
W tym czasie dokonana zosta 
nie .też modernizacja niektó­
rych wydziałów zakładów w 
Pile, Luboniu i Wągrowcu. 
Dzięki zainstalowaniu nowo­
czesnych urządzeń i linii 
technologicznych, będzie moż­
na w br. znacznie zwiększyć 
i rozszerzyć produkcję prze­
tworów ziemniaczanych. (PAP)

Runqł most 
w Tasmanii

Z Tasmanii nadeszła wczoraj wia 
domość o runięciu mostu na rzece 
Derwen (Australia) w mieście 
Hobart. O most zawadził płynący 
rzeką statek. Był to most drogo­
wy. W czasie wypadku na moście 
znajdowały się dwa samochody. 
Runęły one do wody. Łos ich pa­
sażerów nie jest znany. (PAP)

Burza śniegowa, której to­
warzyszył bardzo silny wiatr 
i grzmoty z piorunami prze­
szła w sobotę wieczór nad 
Białostocczyzną. Tak rzadkie­
go zjawiska jak styczniowe 
błyskawice nie pamiętają bia 
łostoccy meteorologowie. Uszko 
dzonych zostało wiele linii 
energetycznych szczególnie w 
powiatach Olecko, Suwałki i 
Łomża. Przyczyną uszkodzeń 
były głównie drzewa padają­
ce pod naporem wiatru.

Przez wiele godzin brygady 
specjalistów usuwały skutki 
huraganu, jaki przeszedł w 
sobotę wieczór nad woj. byd­
goskim i północnymi ręjon.a- 
mi kraju. Wichura dochodzą 
ca w porywach do 30 m na 
sekundę połączona z zamie­
cią śnieżną postrącała z da­
chów anteny telewizyjne, po­
wyrywała z korzeniami drze­
wa oraz uszkodziła sieć tele­
foniczną i energetyczną w wie 
lu rejonach północnego okrę­
gu energetycznego, obejmują­
cego swym zasięgiem Gdańsk, 
Koszalin, Olsztyn i Bydgoiszcz. 
Utrudniona była również ko­
munikacja na niektórych dro 
gach lokalnych i traktach 
międzynarodowych, m. in. szo­
sach prowadzących z Bydgosz 
czy do Gdańska i Koszalina.

W Beskiadach przebywało w nie 
dzielę ponad 20 000 amatorów nar 
ciarstwa. Największy ruch pano­
wał w Szczyrku, gdzie odbywały 
się zawody narciarskie o Puchar 
CRZZ. Kursowały wszystkie wy­
ciągi krzesełkowe i orczykowe, 
jednak warunki narciarskie wsku 
tek odwilży były trudne.

Na Kielecczyżnie po nocnych 
■ wichurach, które zniszczyły sporo 
drzew i uszkodziły wiele dachów 
zabudowań gospodarczych, w nie­
dzielę padał szybko topniejący 
śnieg.

Na Wybrzeżu Gdańskim w sobo 
tę 1 niedzielę obowiązywało pogo­
towie przeciwsztormowe. Silne 
wiatry wiejące z północnego za­
chodu dochodziły w porywach do 
10 stopni w ^kali Beauforta. Wszy 
stkie jednostki Polskiego Ratow­

nictwa Okrętowego postawiono w 
stan pełnej gotowości, kutry ry­
backie zdążyły na czas schronić 
się w swoich bazach.

Natomiast w Tatrach i na Pod­
halu ustaliła się prawdziwa zima. 
W niedzielę obserwatorium me­
teorologiczne na Kasprowym 
Wierchu poinformowało, iż jest 
tu 8 stopni mrozu, oraz 140 cm 
śniegu (w Zakopanem były tylko 
2 stopnie mrozu i padał śnieg. Du 
żym powodzeniem cieszyły się ko 
lejki na Kasprowy Wierch i Gu­
bałówkę, pełno było narciarzy na 
dobrze przygotowanych trasach w 
rejonie Kasprowego.

Nie mają szczęścia do zimo-

wej pogody wczasowicze prze­
bywający w dolno.śląskich 
miejscowościach wypoczynko­
wych, w Karpaczu i Szklar­
skiej Porębie padał w nie­
dzielę deszcz, a wyżej w 
górach na przemian deszcz i 
śnieg. Z powodu silnego wia­
tru nieczynny był górny odci­
nek wyciągu krzesełkowego 
na Szrenicę. (PAP)

Poparcie narodu 
radzieckiego 

dla odezwy KC KPZR
Z ogromnym zainteresowa­

niem i powszechnym popar­
ciem spotkała się w społeczeń 
stwie radzieckim styczniowa 
odezwa Komitetu Centralnego 
KPZR, skierowana do człon­
ków partii i wszystkich oby­
wateli Kraju Rad'. Dokument 
ten zawierający ocenę realiza 
cji planu rozwoju gć/ipodarki 
narodowej w ciągu ostatnich 
czterech lat oraz wytyczający 
zadania na bieżący, końcowy 
rok obecnej 5-latki stał się 
najważniejszym tematem dnia.

Sobotnie programy teHewń- 
zyjne, niedzielne wydania 
dlzienników centralnych przy­
niosły liczne materiały mówią 
ce o dużym oddźwięku miesz­
kańców ZSRR na wezwanie 
kierownictwa partii o maso­
wy udział w socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy, o 
wykonanie przed' terminem za 
łożeń gospodarczych bieżące­
go roiku, o podniesienie efek­
tywności produkcji, a tym sa 
mym o pomyślne zakończenie 
całej. 5-latlki.

W wielu przedsiębiorstwach 
przemysłowych, transporto­
wych i budowlanych pracują­
cych nieprzerwanie przez ca­
łą dobę odbyły się w sobotę 
i niedzielę zebrania załóg po­
święcone pierwszej, wstępnej 
dyskusji nad' sposobami ucze­
stnictwa swych macierzystych 
zakładów w ogólnonarodo­
wym współzawodnictwie. W 
wielu fabrykach przyjęto już 
w grudniu 1974 r. plany alter 
natywne na bieżący rok i 
związane z nimi zobowiąza­
nia, obecnie więc rozpatruje 
się tylko możliwości dalszego 
ich zwiększenia, zgłasza się 
dodatkowe czyny produkcyjne.

GŁOS 
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Nauka poznańska — ludziom i gospodarce

Barwy orderu
Dziwna to książka. Każda 

z jej 68 stron stanowi 
oddzielną ofertę. Oto 

jedna z nich: oryginalny cew 
nik do usuwania zatorów tę­
tnicy płucnej. ..Zastosowanie 
tego cewnika — czytamy w 
objaśnieniu — jest jedyną 
szansą ratowania życia cho­
rym na zator tętnicy płuc­
nej. Stwarza możliwości rato­
wania życia ludzkiego, dla któ 
rego do chwili obecnej nie by 
ło ratunku”. U dołu kartki 
napis: „Jednostki gospodarki 
uspołecznionej zainteresowane 
stosowaniem projektu prosimy 
o kierowanie korespondencji 
pod adresem: Akademia Me­
dyczna w Poznaniu, Fredry 
10”.

Wśród licznych zleceń, wy­
konanych przez zakłady nau­
kowo-badawcze Akademii Me 
dycznej. odznaczonej — przy- 
pomnijmy — w roku 1974 Or­
derem Sztandaru Pracy I kla­
sy, znalazło się m. in. opraco­
wanie przez Zakład Chemii 
Ogólnej dla potrzeb Centrali 
Handlowej Metali Nieżelaz­
nych w Katowicach metody 
odzysku ' srebra z odpadko­
wych materiałów fotograficz­
nych, ęo w latach 1957—73 
dało 2 906 kg srebra, warto­
ści 12 min złotych.

— Chcemy, aby przyszły le 
karz potrafił łączyć swą nor­
malną działalność z umiejęt­
nością zgłaszania rozwiązań, 
zmierzających do poprawy sta 
nu bezpieczeństwa i higieny 
pracy — mówi rektor Akade­
mii Medycznej, prof. dr hab. 
Roman Góral i po chwili do- 
daje: — Ćwierć wieku dzia­
łalności i 55-letnia tradycja 
to dorobek, który w przypad­
ku uczelni stał się synonimem 
rozwoju i konsekwentnego, 
dobrze rozumianego działania 
w służbie społeczeństwa i gos 
podarki narodowej.

Gdyby sięgać początków tej 
działa1 ności, należałoby się 
cofnąć gdzieś do roku 1918, 
kiedy to w Poznaniu powoła­
no Komisję Uniwersytecką do 
spraw organizowania uczelni. 
Ńa jej czele stanął pierwszy 
rektor Uniwersytetu Poznań­
skiego, dr med. Heliodor 
Święcicki. Jego to właśnie 
imię nosi jeden ze szpitali kii 
nicznych poznańskiej Akade­
mii Medycznej, utworzonej 
na podstawie rozporządzenia 
Rady Ministrów poprzez wy­
dzielenie z uniwersytetu z 
dniem 1 stycznia 1950 roku wy

MQ0
ZKSIĄŻKAMS
HJHf Nakładem Wydawnictw 
W U9 I Naukowo - Technicz­

nych ukazały się:
Ogólna technologia chemiczna” 

— praca zbiorowa, tłum, z ]ęz. 
rosyjskiego. Dla inżynierów i 
techników, również studentów. 
S. 646, 80 zł.

Stanisław Urbański — „Napęd 
elektryczny maszyn papierni­
czych”. Dla inżynierów, także stu 
dentów. S. 191, 23 zł.

Tadeusz Missala — „Elektrycz­
ne aparaty wykonawcze”. Dla in­
żynierów, również studentów. S. 
407 , 46 zł.

Jan Wajand — „Pomiary szyb- 
kozmiennych ciśnień w maszy­
nach tłokowych” Dla pracowni­
ków naukowyclr i personelu tech 
nicznego. S. 242, 35 zł.

działów lekarskiego i farma­
ceutycznego.

Niedawno ..Życie Warsza­
wy” doniosło, że wśród człon­
ków Polskiej Akademii Nauk, 
którym przypadły w roku mi 
nionym liczne zaszczytne wy­
różnienia zagraniczne, znalazł 
się również profesor poznań­
skiej uczelni Wiktor Dega, 
któremu Czechosłowackie To­
warzystwo Lekarskie oraz Cze 
chosłowackie Towarzystwo Or 
topedyczne i Traumatologicz- 
ne nadały swe honorowe człon 
kostwa. Takich wyróżnień A- 
kademia Medyczna ma znacz­
nie więcej, ale przy tej okazji 
warto przypomnieć, że to wła 
śnie w jej klinikach rozwiąza 
no taki Chociażby „drobiazg”, 
jak leczenie wrodzonego zwi­
chnięcia stawm biodra. 
Na 1000 dzieci 4-5 rodzi się z 
wadą, której oznaką zewnę­
trzną jest krótsza noga i uty­
kanie...

Tutaj też powstała pierwsza 
w kraju i w Europie Katedra 
Rehabilitacji, zaś jesienią 
1970 roku Światowa Organi­
zacja Zdrowia uznała wypra­
cowaną przez pioniera reha­
bilitacji. prof. Degę, koncep­
cję przywracania ludziom do- 
tkni^tym kalectwem utraconej 
sprawności za najbardziej ce­
lową i najbardziej zalecaną 
do realizacji we wszystkich 
krajach. Zakład Rehabilitacji 
Przemysłowej Instytutu Orto­
pedii i Rehabilitacji AM udzie 
la rocznie około 40 tysięcy po 
rad i zabiegów, a 90 proc, 
jego pacjentów, robotników 
przemysłu metalowego, po­
wraca do poprzednio wykony­
wanej lub odpowiednio dosto 
sowanej pracy. Ponieważ zaś 
— jak podają statystyki świa 
towe — w ponad 30 proc, wy 
padków urazom ulegają ręce, 
w listopadzie 1970 roku w tym­
że samym Instytucie powsta­
ła — jedyna w kraju i jedna 
z nielicznych w Europie — 
Klinika Chirurgii Ręki. Ope­
ruje się tu struktury gołym 
okiem niewidoczne, posługu­
jąc się specjalnymi, 40-krot- 
nie powiększającymi mikro­
skopami. tutaj też wprowadzo 
no leczenie chirurgiczne znie­
kształconej gośćcem ręki, za 
co zespół lekarzy otrzymał na 
grodę Polskiej Akademii 
Nauk.

W ciągu 25 lat istnienia u- 
czelni pracownicy Akademii 
otrzymali różnych nagród po­
nad 50. W tym samym okre­
sie uczelnia przekazała służ­
bie zdrowia regionu i kraju 
10 352 absolwentów, w tym 
6 056 lekarzy medycyny. Co 
roku opuszcza jej mury około 
400 lekarzy, lecz liczba to je­
szcze niewystarczająca i być 
może w niedalekiej przyszło­
ści zaistnieje potrzeba powoła 
nia drugiego wydziału lekar­
skiego, ale na razie plany u- 
czelni tak daleko nie sięgają.

Obecnie prowadzone są pra 
ce zmierzające do otwarcia 
trzeciego w kraju i jednego z 
nielicznych w świecie Wy­
działu Pielęgniarstwa, podjęte 
też zostały starania o prze­
kształcenie oddziału stomatolo 
gicznego w samodzielny wy­
dział. Możliwości uczelni limi­
towane .są jednak istniejącą 
bazą lokalową; dopiero reali­
zacja opracowanego przed dwo 
ma laty kompleksowego pro­
gramu budowy prawie nowej 
Akademii pozwoli zarówno 
za szersze angażowanie się w 
nracę dydaktyczną, jak i w 
rozwiązywanie problemów ba 

dawczych. uznanych za priory 
tetowe dla całego kraju, ta­
kich jak morfologia i komór­
ka tkanki nerwowej, leczenie 
otyłości, żywienie człowieka 
chorego, epidemiologia chorób 
układu krążenia, przyczyny i 
skutki urazów, immunologia 
nowotworów, medycyna wie­
ku rozwojowego itp. Instytut 
Pediatrii ma w swym dorobku 
unikalne w kraju badania spe 
cjalistyczne dzieci wszystkich 
poznańskich szkół podstawo­
wych, podobne badania pro­
wadzone są obecnie w powie 
cie obornickim. Ostatnio Aka 
demia podpisała umowę o 
współpracy z Zakładami Me­
talurgicznymi „Pomet”; włą­
czyła się też do akcji komplek 
sowego specjalistycznego prze 
badania całej wielotysięcznej 
załogi „Cegielskiego”. Wyniki 
tych badań będą stanowiły 
podstawę do szeroko zakrojo­
nej działalności profilaktycz- 
no-leczniczej.

Problemy dotyczące czło­
wieka pracy i środowiska są 
także przedmiotem prac ba­
dawczych prowadzonych przez 
młodzież studencką podczas co 
rocznych obozów społeczno- 
naukowych. Akademia stawia 
la sobie bowiem i stawia za­
dania kształcenia i wychowa­
nia przyszłych lekarzy takimi, 
jakimi chciałby ich widzieć 
pacjent przez nich leczony.

Za wszystkimi poczynania­
mi kryją się ludzie. Akademia 
zatrudnia ponad 4000 osób, 
w tym 130 profesorów i do­
centów. Trudno ich wszyst­
kich wymienić z nazwiska. 
Ale to ich trud zwyczajny, co 
dzienny składa się na sukces, 
wyznaczający uczelni jedno z 
pierwszych miejsc w kraju.
BOGNA* WOJCIECHOWSKA

Cynizm do kwadratu
lAój przyjaciel wybrał 
iW Po studiach miasto 

powiatowe. Tam za­
puścił korzenie 4 bardzo 
sobie ten „żywot prowin­
cjusza” chwali. Podczas 
każdego naszego spotkania 
podkreśla różne zalety i uro 
ki życia w spokojnym mie­
ście. Kiedy jednak odwie­
dził mnie ostatnio, był 
czymś wyraźnie poruszony. 
Zapytałem o przyczyną.

■— A bo cholera mnie 
bierze na te nasze idiotycz 
ne dyskusje — niemal wy­
krzyknął.

— Jakie dyskusje, o 
czym mówisz — zmitygo- 
wałem przyjaciela.

Wtedy już spokojniej za­
czął opowiadać:

— Widzisz., stary, mam 
taką pracą, że jestem pa­
nem swego czasu. Czego nie 
zrobią rano, odrobią po po­
łudniu lub wieczorem. 
Ważne, że swoje zrobią. Ale 
moim niektórym zna­
jomym wydaje sią, że to 
upoważnia ich do zabiera­
nia mi czasu, kiedy to i m 
odpowiada. Raz po raz 
schodzą sią wiąc do mnie, 
naturalnie w godzinach 
przedpołudniowych. Nie 
muszą ci mówić, że są to 
godziny ich pracy, którą w 
tym czasie powinni wyko­
nywać w swoich instytu­

Rozpoczynamy druk „Rozmów na życzenie”. Co drugi ponie­
działek chcemy w nich przedstawiać ludzi różnych profesji i za 
interesować, którzy cieszą się popularnością lub sympatią na­
szych Czytelników. Propozycje, z kim najchętniej przeczytalibyś­
cie rozmowę na naszych łamach, prosimy nadsyłać pod adre­
sem: „Głos Wielkopolski" ▲ skrytka nr 1074 A 60-959 Poznań, 
z dopiskiem na kopercie „Rozmowa na życzenie”. Poniżej 
przedstawiamy (za tygodnikiem „Kraj Rad") rozmowę z Ana­
tolem Karpowem — jednym z najwybitniejszych szachistów 
świata.

Za co lubię szachy?
ROZMOWA NA ŻYCZENIE

— Za co Pan lubi szachy?
— Też pytanie! One są dla 

mnie wszystkim! w
— W jakim wieku zaczął 

Pan grać?
— W piątym roku życia. Ale 

nawet w roku 1969 już będąc 
nistrzem świata wśród junio- 
•ów, nie myślałem jeszcze, że 
czachy tak mnie pochłoną.

— Pana ideał w szachach?
— Postać zbiorowa, której 

najbliższy jest Capablanca.
— Co jest najważniejsze w 

grze, improwizacja czy anali­
za?

— To zależy od charakteru 
pozycji.

— Czy lepiej jest atakować, 
czy kontratakować?

— Dla mnie bliższy jest 
kontratak. Ale jeśli nastręcza 
się możność ataku, nie uchy­
lam się.

— Do jakiej figury ma Pan 
utajoną słabość?

— Do takiej, która najlepiej 
wygląda na szachownicy.

— Czy męczy Pana widmo 
niedoczasu?

— Nie, nie męczy.
— Najradośniejsze wydarze­

nie w Pana życiu?
— Spodziewam się, że mam 

je jeszcze przed sobą.
— Co Pan robi po porażce?
— To samo, co po zwycię­

stwie.
— A po trudnym zwycię­

stwie?
— Jeszcze jakiś czas jestem 

pod wrażeniem gry, analizuję, 
ale szybko staram się zupeł­
nie wyłączyć.

— Najtrudniejsza partia Pa­
na?

— Z Filipińczykiem Toppem 
w turnieju eliminacyjnym o 
mistrzostwo świata w roku 
1969. Decydowała ona, czy doj 
dę do finału, czy nie. Partia 
przebiegała z początku dla 
mnie pomyślnie, potem nie bar 
dzo, później znów dobrze, na­
stępnie całkiem źle, bezna­
dziejnie... Przy drugiej do­

cjach. Ale wiesz jak jest, 
wystarczy powiedzieć pan­
nie Krysi, że „jak ktoś bą- 
dzie o mnie pytał, to 
jestem na mieście albo w 
terenie” czy coś w tym ro­
dzaju — i już mają spokój.

— No dobrze — przerwa 
łem — ale co z tym wspól­
nego mają dyskusje?

— Chwileczką. Kiedy już 
sią w mojej pracowni zbio 
rą, trzeba o czymś gadać. 
No i zaczyna sią „dyskusja’*. 
Jakie to ze wszystkim są 
kłopoty, w ogóle prawie 
ciemna mogiła.

— Ludzie lubią czasem 
ponarzekać — wtrąciłem.

— Dobre sobie, ponarze­
kać! — zaperzył sią jesz­
cze bardziej mój przyjaciel. 
— Gdybyś wiedział, jak 
oni potrafili sią urządzić, a 
potem posłuchał ich gada­
niny, to też szlag by cią tra 
fił. Jeżdżą swoimi samocho 
darni, ten i ów stawia pią- 
tiową chatą, a. przy tym po 
trafi dowodzić, jak w na­
szym kraju ciążko. Zwłasz­
cza jeśli przedtem obejrzał 
w kinie kolorową holly­
woodzką chałą z willami i 
basenami, które tam, jak 
im sią zdaje, ma byle kto, 
a u nas człowiek ,musi 
gnieździć sią w M-5 i za­
miast „Mustangiem” (tu na 
podorądziu przykłady 

grywce udało mi się zremiso­
wać. t

— Proszę sobie wyobrazić 
sytuację: decydującą partię 
wyznaczono na trzynastego.

— Trzynastka przynosi mi 
szczęście, sprawdziłem to wie­
lokrotnie.

— Czy wierzy Pan w przy­
padki w grze?

— Tak. W grze, zwłaszcza 
na najwyższym poziomie, mo­
gą one wpłynąć na losy partii. 
Z przypadkami jednak, tak 
jak z losem, można i trzeba 
^walczyć.

— Czy Pan tańczy?
— Umiem, ale źle. I nie lu­

bię.
— Pali Pan?
— Nie. Nawet za młodu nie 

pozwalałem sobie i innym nie 
radzę.

— Ulubiona potrawa?
— Uralskie kołduny. Mama 

robi bardzo smaczne.
— Ulubiona pora roku?
— Zima i lato. Na Uralu, 

gdziem się urodził i wyrósł, 
inne pory roku śą krótkie...

— W ilu krajach Pan by­
wał?

— Mogę odpowiedzieć cał­
kiem dokładnie: w piętnastu.

— Najweselsze wspomnienie 
z pobytu za granicą?

— W roku 1971 w Puerto 
Rico cała nasza reprezentacyj 
na drużyna studencka wybra­
ła się na plażę. Wszyscy się 
tak spalili, że nie mogli się ru 
szać. A tu się zaczyna finał. 
W turnieju uczestniczyła nie­
parzysta liczba drużyn, a więc 
jakaś w każdej rundzie będzie 
odpoczywać. Wyciągam los i 
dostaję pierwszy numer. Hura, 
jutro mamy dzień wolny od 
gry!

— Nauka, która była lub 
jest nadal dla Pana najcie­
kawsza?

— W szkole matematyka i 
geografia, teraz ekonomia po­
lityczna.

— Kim Pan chciał zostać w 
dzieciństwie?

takich, którzy „ledwo wy­
jechali” już ich dosiadają) 
tłuc sią „Syrenką".

— Rzeczywiście, dość to 
dwuznaczna moralność — 
przyznałem. — Z jednej 
strony wykorzystywać ile

sią da warunki, jakie stwa 
rza nasz ustrój, „w swoim” 
zaś gronie nań wybrzy­
dzać...

— To jest cynizm do kwa 
d.ratu. Przecież oni w tej 
ludowej Polsce, o której 
wyrażają sią z porozumie­
wawczym uśmieszkiem, po 
kończyli szkoły i studia, 
brali stypendia. Dało to im 
możliwości zarobienia dużo 
wiącej od przeciątnego oby 
watela naszego kraju. W 
czasie, kiedy oni godzinami 
sią wymądrzają miliony sza 
tych zjadaczy chleba tru­
dzą sią przy swoich war­
sztatach. To nie tych lu­
dzi lecz moich znajomków 
stać na luksus stania z 
boku, podśmiewania sią z

ANATOL KARPOW - 
ZWYCIĘZCA TURNIEJU 
PRETENDENTÓW DO 

TYTUŁU MISTRZA 
ŚWIATA W'SZACHACH.

— Jak mówią rodzice, lot­
nikiem. Obiecywałem brać 
wszystkich do samolotu, żeby 
sobie polatali.

— Proszę wymienić zawód 
według Pana najgodniejszy 
szacunku?

— Lekarz.
— Pańskie zamiłowania?
— Dużo ich jest: książki, fi­

latelistyka, widowiska spor­
towe, kino, teatr, słowem 
wszystko, co pomaga dobrze 
grać w szachy.

— Ulubiony pisarz?
— Poeta Michał Lermontow.
— Ulubiony film?
— Radziecka epopeja filmo­

wa „Wyzwolenie”.
— Ulubiony piosenkarz?
— Najulubieńszy to chyba 

Muslim Magomajew.
— A książka?
— Romantyczne poematy 

Lermontowa, poza tym dylogia 
Ufa i Piętrowa: „Dwanaście 
krzeseł” i „Złote cielę”.

— Ulubiona dyscyplina spor 
towa poza szachami?

— Jako kibic lubię gry. Po­
doba mi się też gimnastyka, 
lekka atletyka.

— Który sportowiec podoba 
się Panu?

— Dwóch sportowców szcze 
gólnie. Michał Botwinnik i Wa 
lery Brumel, którzy zwyciężali 
ciągle na nowo nie tylko współ 
zawodników, ale i samych sie 
bie.

— Cży będzie Pan trenować 
młodych szachistów?

— Nie jestem pewien. Nie 
będzie chyba ze mnie dobry 
nauczyciel. Wiele rzeczy przy 
chodziło mi łatwo, więc pew­
nie nie potrafię się wczuć w 
człowieka, który nie rozumie 
tego, co dla mnie jest natural 
ne.

frajerów, którzy nie tylko 
„szarpią” w robocie, ale 
jeszcze chce im sią gdzieś 
tam udzielać społecznie. 
Przecież to żaden „biznes” 
(chątnie używają tego sło­
wa), nic z tego sią nie ma.

— Mój drogi — przerwa 
łem gościowi — jeśli tak 
ich nie lubisz, to dlaczego 
nie walniesz im prosto z 
mostu, co o nich i o ich po 
stąpowaniu myślisz?

Popatrzył na mnie jak na 
nieprzytomnego:

— Zwariowałeś? Zyjemy 
w jednym niewielkim śro­
dowisku. Byłbym „spalo­
ny”. Poza tym nie są to 
przecież żadne czarne cha­
raktery, lecz ludzie wyko­
nujący swoje zawody, lepsi 
lub gorsi, ale jednak fa- 
chowcy.

— Mogliby być lepsi, 
gdyby czas marnotrawiony 
w opisany przez ciebie 
sposób, wykorzystali na 
podwyższanie swoich kwali 
fikacji...

— Jasne. A poza tym 
powiedz uczciwie — przy­
jaciel przeszedł do ataku 
— czy u was, w dużym 
mieście, takich ludzi sią 
nie snotyka?

— Nno, oczywiście —' 
bąknąłem', przypominając 
sobie niektóre rozmówki 
przy biurowej kawce.

— A czy ty powiedzia­
łeś im kiedyś w oczy, co o 
ich „filozofii” myślisz?
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Na drogach Wielkopolski

Jeździmy ostrożniej, ale...
Lista nagrodzonych w konkursie 
rysunkowym „Bądźmy zdrowi“

1TEATRY
W POZNANIU

OPERĄ — g. 18 przedstawienie 
zamknięte „Boccaccio”; pozostałe 
teatry nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE

KALISZ: Koncert estradowy.
OSTRÓW: „Balladyna”.

C KINA 1
CHODZIEŻ Ceramik: „Ostatni 

świadek”; Noteć: „Potop” cz. II.
CZARNKÓW: nieczynne.
GNIEZNO Lech: „Szczęśliwego 

Nowego Roku”; Polonia: „Wdowa 
Couderc”.

GOSTYŃ: nieczynne.
JAROCIN: „Wspomnienia gene­

rała”.
KALISZ Oaza: „Potop” cz. I i 

II; Stylowe: „Rodeo”.
KĘPNO: nieczynne.
KŁODAWA: „Potop” cz. n.
KOŁO: nieczynne.
KONIN Centrum: „Nie ma róży 

bez ognia”; Górnik: „Strach na 
wróble”.

KOŚCIAN: nieczynne.
KROTOSZYN: „Potop” cz. II.
KÓRNIK: nieczynne.
KRZYŻ: „Martwy pejzaż”.

"LESĘNO: „Druga twarz ojca 
chrzestnego”.

MIĘDZYCHÓD: „Potop” cz. I.
NOWY TOMYŚL: nieczynne.
OBORNIKI: nieczynne.
OSTRÓW Roma: „Grzeszna na­

tura”; Słońce: „Kabaret”.
OSTRZESZÓW: nieczynne.
PIŁA Iskra: „Zapis zbrodni”;

Koral: „Nona”.
PLESZEW Hel: nieczynne; Plu­

ton: „Zbrodnia w klubie teniso- 
■ wym”.

RAWICZ, ROGOŹNO, RYCH­
TAL, SŁUPCA — nieczynne.

ŚREM Słonko: „Gniazdo”.
ŚRODA: nieczynne.
SZAMOTUŁY: „Bubu z Mont­

parnasse”.
TRZCIANKA: nieczynne.
TUREK: „Wesoły romans”.
WĄGROWIEC. WOLSZTYN — 

nieczynne.
WRZEŚNIA: „Potop” cz. I.

t BABIO
PROGRAM I: 7.17 Takty i minu­

ty; 7.35 Dzień dobry, kierowco; 
7.40 Takty i minuty; 8.05 U przy­
jaciół; 8.10 Mel. naszych przyja­
ciół; 8.35 Turniej instrumentalis­
tów; 9.05 Dla kl. I i II (język poi 
ski): „Kolorowe listy”; 9.30 Pieś­
ni i tańce narodów Związku Ra­
dzieckiego; 10.08 Tańce z różnych 
epok; 10.30 „Cudzoziemka” — ode. 
12; 10.40 Mel. sprzed lat; 11 „Gór­
nik” — express muzyczny; 11.18 
Nie tylko dla kierowców"; 11.25 Re 
fleksy; 11.30 Opole na muzycznej 
antenie — cz. I; 12.25 Opole na 
muzycznej antenie; 12.40 Koncert 
życzeń; 13 „Dziękuję muzyce za 
to piękne granie” — pieśni i tań­
ce sądeckie; 13.30 Dyskoteka mło­
dych; 14 „Wieś tańczy i śpiewa” 
— „Żukowo, gród Swiętopełko- 
wych sióstr” 14.30 Sport to zdro­
wie; 14.35 D. Modugno w podwój­
nej roli — kompozytora i piosen­
karza; 15.05 Listy z Polski; 15.10 
Miniaturowy koncert symf.; 15.35 
Zesp. rozrywk. ROzgł. Katowickiej; 
16.10 Propozycje do „Listy Prze­
bojów”; 16.30 Aktualności kultu­
ralne; IG.35 Nowości muzyki instru 
mentalnej; 17 Radiokurier; 17.20 
Tryptyk piosenkarski; 18 Muzyka 
i Aktualności; 18.25 Nie tylko dla 
kierowców; 18.30 Przeboje z inter 
studia; 19.15 Gwiazdy 'polskich 
estrad; 19.45 Rytm, rynek, rekla­
ma: 20 Naukowcy — rolnikom;' 
20.15 Płytoteka; 21 Czy znasz swo 
je prawo?; 21.15 Scena i film; 21.40 
Z płyt Quincy Jonesa; 22.15 Spie 
wa J. Feliciano; 22.35 Karnawało­
we rytmy; 23.05 Korespondencja 
z zagranicy; 23.10 Muzyka na estra 
dach świata.

WIADOMCŚCT: 0.02, 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.95, 15, 15, 19, 
22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny 
dialog; 8.35 My 75; 8.45 Suita Oraw 
ska; 9 Kwartet smyczkowy; 9.20 
Cpclskie propozycje muzyczne; 
9.40 Tu Radio Moskwa; 10 „Bez 
rozkazu” — fragm. pow.; 10.20 
Konc. z nagrań Chóru a capclla 

6 PR i TV w Krakowie; 10.40 Sprawy 
codzienne — Sprawy rodzinne; 11 
Dla kl. I lic. (jęz. polski) „Barok 
— epoka przeciwieństw”; 11.35 Po­
stęp, dom. nowoczesność — pora­
dy praktyczne dla kobiet; 11.45 
Mel. z kieleckiego; 12.30 Czas do­
brych gospodarzy; 13 O.I.R.T. 
„Sprawy otwarte w biologii”; 13.20 
Jazz; 13.35 „Eunuch” — fragm. 
pow.; 13.55 Mini przegląd folklory­
styczny — Rumunia: 14 Więcej, 
lepiej, taniej; 14.15 Siadem inwe­
stowanych miliardów; 14.35 Muz. 
operowa; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 Ludowe bal­
lady różnych narodów; 16 Nauka 
praktyce „Uczelnia, która żywi”; 
17.20 „Antena młodych”; 17.45 Po- 
niedzielne remanenty sport. E. Pa 
cholskiego; 17.50 Radioexpress; 
17.55 Pozn. konc. życzeń; 18.40 Za 
p-aszamy do myślenia — dyskusja; 
19 Kolędy i pastorałki ukraińskie; 
19.15 Język rosyjski; 19.30 Pablo 
Casals; ..El Pesebre” — oratorium; 
29.25 Rośli my z mą razem” — Jan 
Goęzoł (w przerwie oratorium): 22 
Teatr PR „Historia prawdziwa” — 
słuch.; 22.35 „Dzieła Arnolda 
Sehoenberga”; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Jazz.

WIADOMOŚCI: 4.30. 5.30. 6.30, 
8.30. 11.30, 13.30, 18.30, 21.35, 23.30.

UWAGA: UKF 69,74 MIIz transm. 
program II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro- 
stereof.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w 
poniedziałek Jacek Fedorowicz; 
7.40 Muzyczna zegarynka; 8.05 Kier

Tradycyjnym zwyczajem dokonujemy na początku roku 
bilansu strat powstałych na skutek wypadków na szosach 
i ulicach Wielkopolski w minionym roku. Po raz pierwszy 
od wielu lat można odnotować pewną poprawę w tym za­
kresie, • chociaż sytuacja nadal jest niepokojąca i wymaga 
pełnej mobilizacji zarówno ze strony wszystkich użytkow­
ników dróg, jak i instytucji odpowiedzialnych za bezpie­
czeństwo na drogach.
Sytuacja w ruchu drogo­

wym w naszym województwie 
zmieniła się o tyle na lepsze, 
że zanotowano w 1974 roku 
spadek (o około 5 proc.) dyna­
miki wzrostu wypadków w po 
równaniu z poprzednimi lata­
mi. Po prostu liczba wypad­
ków drogowych wzrasta w 
znacznie mniejszym tempie, 
niż to obserwowaliśmy w in­
nych latach. Ponieważ podob­
ne rezultaty zanotowały rów­
nież województwa warszaw­
skie i katowickie, w których 
liczba samochodów i jej przy 
rost w ciągu roku są najwięk­
sze w kraju, nie potwierdza 
się teoria lansowana przez nie 
których fachowców od spraw 
motoryzacji, że wzrastająca 
liczba pojazdów mechanicz­
nych musi nieść za sobą 
wzrost wypadków drogowych,

Młodzież szkolna 
powstańcom

Dzień patrona — Powstań­
ców Wielkopolskich — ucznio 
wie Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Starym Bojanowie (pow. 
kościański) uczcili w tych 
dniach złożeniem wiązanek 
kwiatów pod tablicą pamiątko 
wą oraz zorganizowaniem 
koncertu dla .środowiska. W 
koncercie społecznie wystąpili: 
orkiestra dęta przy cukrowni 
w Kościanie, Chór Męski 
„Arion” i zespół rozrywkowy 
ZNP z Kościana.

Podczas koncertu naczelnik 
powiatu — Jan Jąder wręczył 
9 powstańcom Krzyż Kawaler 
ski Orderu Odrodzenia Polski. 
Dla uczestników imprezy przy 
gotowano także wystawę ludo 
wych artystów — amatorów, 
tematycznie związaną z dniem 
patrona. Z tej też okazji z ini­
cjatywy samorządu szkolnego, 
powstano w szkole Młodzieżo­
we Koło Przyjaciół ZBoWiD.

(a)

Jednym zdaniem 
z Obornik

W zakładzie Wielkopolskich 
Fabryk Mebli w ■ Obornikach 
przekazano do użytku stołów­
kę pracowniczą, w budowie 
której pomogli społecznie sami 
meblarze.

☆

Na osiedlu spółdzielczym 
przy ul. Kopernika w Oborni­
kach rozpoczęto przygotowa­
nia do budowy dużego pawilo 
nu handlowego kilku branży, 
mającego pomieścić także świe 
tlicę osiedlową.

☆

Ośrodek Kursowego Szkole­
nia Rolniczego przy obornic­
kim POM-ie jako jedyny w 
Polsce przygotowuje fachow­
ców dla POM-ów w zakresie 
obsługi dojarek mechanicz­
nych „Alfa-Laval” — prze­
szkolono dotychczas kilkaset 
osób, (bop)

masz płyt; 8.30 Co kto lubi?; 9 
„Przyjaciele i wrogowie” — 1 ode. 
pow. F. Clifforda; 9.10 W kręgu 
jazzu; 9.30 Nasz rok 75; 9.45 Poli­
gloci w Supraphonie; 10.15 Bossa 
novy na saksofon i ork.; 10.35 Na 
estradzie Bruno Lauzi; 10.50 „Raj” 
— 10 ode. pow.; 11 „Schwyć moją 
duszę” — czyli Szekspir w stylu 
soul; 1.20 „Życie rodzinne” — ma­
gazyn; 11.50 Piosenki M. Ałaszew- 
skiego; 12.25 Za kierownicą; 13 
Dzień jak co dzień — magazyn;
15.10 Z nowej płyty Roda Stewar­
ta; 15.30 Odpowiedzi z różnych 
szuflad; 15.45 „Melancholia na in­
strumenty blaszane” — gra zespól 
J. Cannonballa Addrelaya; 16.15 
Pod dachami Paryża; 16.45 Nasz 
rok 75; 17.05 „Przyjaciele i wrogo­
wie” — ode. 2 pow; 17.15 Kiermasz 
płyt; 17.40 Spektakl roku — „Wy­
zwolenie” Wyspiańskiego; 18 Mu- 
zykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Nowe nagrania 
zespołu Old Timers; 19 Pow. w 
wyd. dźw. — „Ziemia obiecana” — 
ode. 4; 19.35 Muz. poczta UKF; 
20 Kto nie zna Baranowa?; 20.15 
„Legenda o Gato Barbieri”; 20.25 
Nie czytaliście — to posłuchajcie;

Drugim pozytywnym obja­
wem w ubiegłym roku, jest 
zmniejszenie się liczby ran­
nych w wypadkach drogo­
wych. Niestety, na tym koń­
czą się plusy, a zaczynają zja­
wiska ii|cmne, dla wyelimino­
wania których trzeba włożyć 
jeszcze wiele wysiłku. Chodzi 
mianowicie o zabitych w wy­
padkach drogowych, 'których 
liczba w 1974 roku jest niepo­
kojąco wysoka w porównaniu 
z analogicznym okresem roku 
ubiegłego czy też z poprzedni­
mi latami. Najgorzej pod tym 
względem wypadły powiaty: 
Wągrowiec, Oborniki, Czarn­
ków i Turek, gdzie zanotowa­
no największy wzrost liczby 
wypadków śmiertelnych. Nie 
znaczy to naturalnie, że były 
one spowodowane wyłącznie 
przez osoby zamieszkujące te 
powiaty, wiele z nich mają na 
swoim koncie kierowcy prze­
jeżdżający tranzytem. Nie 
mniej istnieje chyba koniecz­
ność zwrócenia na to szcze­
gólnej uwagi, zwłaszcza pod 
kątem modernizacji dróg, li­
kwidacji ostrych zakrętów czy 
też takiego oznakowania tras, 
aby ostrzegać wszystkich u- 
żytkowników szos przed naj­
bardziej niebezpiecznymi miej 
scami. Również w Poznaniu 
notujemy wzrost liczby zabi­
tych w wypadkach drogowych 
jest on jednak nieco niższy, 
niż w wyżej wymienionych po 
wiatach.

Przecho-dząc do przyczyn po 
wstawania wypadków, chce- 
my zwrócić uwagę na bardzo 
niekorzystne zjawisko, jakie 
wystąpiło w 1974 roku, ale 
które występowało również w 
poprzednich latach. Chodzi o 
pieszych. Właśnie oni spowo­
dowali jedną piątą wypadków 
drogowych, które zakończyły 
się śmiercią. Bardzo często się 
zdarzało, że kierowca nie 
chcąc najecłiać na pieszego, 
idącego prawą stroną jezdni, 
gwałtownie skręcał i w kon­
sekwencji — ratując komuś 
życie — sam narażał się na 
tragiczne w skutkach konse­
kwencje.

Inne przyczyny to nieudzie­
lanie pierwszeństwa przejaz­
du, a także nadmierna szyb­
kość. Chcąc jednak podkreślić 
ważność tego problemu poda- 
jemy, że liczba zabitych w wy 
padkach spowodowanych nad 
mierną szybkością jest o 50 
proc, mniejsza niż to miało 
miejsce w wypadkach, których 
główną przyczynę stanowiło 
niewłaściwe poruszanie się pie 
szego po drodze czy po jezd­
ni.

I wreszcie ostatnia sprawa, 
na którą zwracamy szczegól­
ną uwagę wszystkich, którzy 
mają jakikolwiek związek z 
motoryzacją — nietrzeź­
wość. W 1974 roku zatrzyma­
no ponad 4000 kierowców, któ 
rzy prowadzili swoje pojazdy 
po wypiciu kilku piw, czy też 
kieliszków wódki. Ten pro­
blem występuje również w in 
nych regionach naszego kraju 
i trudno zrozumieć, dlaczego 
niektórzy zasiadają za kierow.- 
nicą po spożyciu alkoholu. Na 
co właściwie liczą? Chyba tyl 
ko na szczęście, które nie tyl­

20.45 60 minut na godzinę; 21.45 
Opera tygodnia — Zoltan Kodaly: 
„Wieczór prządek”; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Zespół Sly 
and the Family Stone; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu; 23 Nowe tomiki 
poetyckie — G. Dżagarow; 23.05 
Spotkanie z I. Bełzą; 23.35 Przypo­
minamy zespół Four Tops; 23.50' 
Gra zespół K. Sadowskiego.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

K mEwiiiA
PROGRAM I: 12.45 — TTR — Ma­

tematyka 1. 70 — Analityczna in­
terpretacja rachunku wektorów w 
przestrzeni — cz. I; 13.25 — TTR — ' 
Mechanizacja rolnictwa 1. 46 — 
Czyszczenie i sortowanie nasion; 
14.50 — NURT — Nauki polityczne 
— stanowisko Polski wobec proble­
mu bezpieczeństwa europejskiego; 
15.30 — Sprawozdawczy Magazyn 
Sportowy (kolor); 16.30 — Dzien­
nik (kolor); 16.40 — Dla dzieci — 
Zwierzyniec (kolor); 17.30 — Echo 
stadionu; 17.55 — „Incydent” (lok.); 

ko ma ich uchronić od spowo 
dowania wypadku, ale także 
od kontroli milicjanta czy też 
społecznego inspektora ruchu 
drogowego.

W kraju jest wiele instytu­
cji i organizacji społecznych 
działających na rzecz popra­
wy stanu bezpieczeństwa na 
drogach. Wiele się robi, ale 
uważamy, że ich .wysiłki po­
winny być nieco lepiej, niż do­
tychczas skoordynowane. Wte­
dy w znacznie większym stop 
niu i profilaktyka będzie sku­
teczniejsza.

MACIEJ STABROWSKI

W Pile

Aktyw społeczny 
współtwórcą sukcesów

W okresie dwóch minionych 
lat powiatowa instancja 

PZPR Piła — Trzcianka po­
święcała wiele uwagi podno­
szeniu efektywności pracy 
ideologiczno - propagandowej 
w środowiskach robotniczych, 
wiejskich, nauczycielskich i 
młodzieżowych. Szczupły, bo 
zaledwie trzyosobowy zespół 
pracowników Komitetu Po­
wiatowego odpowiedzialnych 
za sprawy propagandy i agi­
tacji, z sekretarzem Sylwes­
trem Chęcińskim na czele, o- 
parł się w swej pracy na sze­
rokim aktywie terenowych 
działaczy społecznych, pracu­
jących w zespołach do spraw 
organizacji imprez masowych, 
oświaty, kultury i propagandy 
wizualnej.

Poza imprezami rangi wo­
jewódzkiej, jak święto „Ga­
zety Poznańskiej”, a nawet 
centralnej, jak XXIII Ogólno­
polski Rajd Przyjaźni — w 
latach 1973 i 1974 odbyło się 
wiele ciekawych i dobrze przy 
gotowanych imprez lokalnych 
związanych tematycznie z 
trzydziestą ręcznicą ogłoszenia 
Manifestu PKWN, które prócz 
propagandowych miały rów­
nież niemałe efekty wycho­
wawcze.

W omawianym okresie ak­
tywną działalność rozwijał ze 
spół do spraw oświaty, które­
go członkowie byli organiza­
torami dyskusji o stanie oś­
wiaty i o poznańskim syste­
mie wychowawczym, przepro­
wadzili lustrację zbiorczych 
szkół gminnych i dokonali 
wstępnej oceny przygotowa­
nia placówek oświatowych do 
planowanej na najbliższe lata 
reformy systemu edukacji na 
rodowej.

Coraz pomyślniej rozwija 
się na tym terenie praca szko 
leniowa. Na poziomie podsta­
wowym — w organizacjach 
partyjnych — w szkoleniu 
uczestniczy około 5 200 osób, 
zaś w zajęciach filii WUML 
— 110 osób. W wielu kolekty 
wach partyjnych absolwenci 
WUML, przejmują obowiązki 
wykładowców szkolenia par­
tyjnego, troszcząc się o peł­
niejsze wykorzystanie środków 
poglądowych i dobre przygo­
towanie zajęć od strony mery 
torycznej, dzięki czemu podno 
si się ich ogólny poziom oraz 
poważnie wzrasta frekwencja 
na spotkaniach seminaryjnych.

Podczas plenarnego posiedzę 
nia Komisji Ideologiczmo-Pro- 
pagandowej KP PZPR Piła — 
Trzcianka z troską, ale kryty

18.15 — Tańczy Olga Sawicka — 
film krótkometrażowy (lok.); 18.25 
— Teleskop; 18.45 — Szare na zło­
te — „Mam pomysł” (kolor); 19.20 
— Dobranoc i Dziennik (kolor); 
20.20 — Teatr TV — Scena współ­
czesna — J. Krasiński — „Śniada­
nie u Desdemony” — reż. K. 
Meissner (kolor); 21.35 — Świadko­
wie...; 22.10 — Gra Kwintet...; 22.30 
— Dziennik; 22.45 — Oferty.

PROGRAM II: 17.30 — Słowa za 
słowa — sylwetka tłumacza; 18 — 
Pięć wieków malarstwa ode. III i 
IV (kolor); 18.25 — Za kierownicą 
— program pop.-nauk.; 18.55 —
„Duety na flet i sopran” — U. 
Trawińska — sopran koloraturo­
wy — J. Gawryluk — flet; 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kolor); 20.20 
— Sport u sąsiadów (kolor); 21.20 
— „Linea” — film animowany — 
prod. włoskiej (kolor); 21.35 — 24 
godziny (kolor); 21.45 — Z cyklu — 
Czas i ludzie — film dok. prod. 
TV ZSRR — pt. „Spotkanie z Sza- 
lapinem”; 23.10 — NURT _ Nauki 
polityczne — Stanowisko Polski 
wobec problemu bezpieczeństwa 
europejskiego.

Publikujemy siódmą listę dzie­
ci nagrodzonych w konkursie ry- 
synkowym „Bądźmy zdrowi”.

KSIĄŻKI: „Wodzu wyspa jest 
twoja” — Paweł Biskup — Gnie­
zno; „Szkoła bez dzwonka”: Li­
dia Grzebyta — Wronki, Iwona Po 
gorzelska — Giecz, Zofia Sobacka 
— Bukowiec Górny, Elżbieta Au­
gustyniak _  Grodzisk, Anna Szy­
maniak — Pamiątkowo, M. Marzu- 
chowska — Kalisz, Halina Szwa- 
łek — Jarocin, Jolanta Marek — So 
bó(ka, Małgorzata Kowalczyk — 
Odolanów, Gabriela Skowrońska — 
Dęby Szlacheckie; „Smok króla 
Augusta”: Grzegorz Falborski — 
Dęby Szlacheckie, Robert Goliń- 
ski — Ostrów, Marek Urbaniak — 
Sobótka, Robert Januchowski — 
Gniezno, Erwin Marek — Słupia, 
Maria Majchrzak — Rydzyna; 
„Ewa, Adam i reszta”; Małgorza-

cznie wypowiadano się na te­
mat występujących jeszcze — 
szczególnie na wsi — niedo­
statków w pracy ideologicznej 
ora<z braku rytmiczności w 
działalności trzech Wieczoror 
wych Szkół Aktywu, poinfor­
mowano też o ważniejszych za 
mierzeniach Komitetu Powia­
towego na najbliszy , okres. 
Już w styczniu dzięki współ­
pracy z TWP, TKKŚ i To­
warzystwem Wiedzy Ekonomi­
cznej w Zakładach „Lumen”, 
ZNTK, PPN oraz w ZOZ na 
terenie Piły, a w Trzciance w 
PNTL i ZOZ powstaną stałe 
punkty odczytowe, w gminach 
— Gminne Ośrodki Propagan­
dy, zaś przy Komitecie Powia 
towym w Pile — Ośrodek Pro 
pagandy Wizualnej, (zr) 

NA GIEŁDZIE SAMOCHODOWEJ

Mimo niesprzyjającej aury, na giełdzie samochodowej, już 
po raz drugi zorganizowanej w nowym, miejscu przy ul. 
JERZEGO w Poznaniu panował wczoraj sipory ruch. Blisko 
100 wystawionym na sprzedaż samochodom, "przyglądało się 
ponad 1000 osób, z których kupujący .stanowili znikomy ra­
czej procent

„Fiait 125 p”. Przeważały modele z lat 1972—74:1500 w 
cenie 145—170 tysięcy złotych i 1300 nieco tańsze od 120 do 
140 tysięcy.
» „Syrena”. Ceny 36 — 50 tysięcy roczniki 60-te, podczas 
gdy do/ 70 tysięcy dochodziły modele 104, wyprodukowane 
w ostatnich dwóch latach.

„Warszawa”. Różne roczniki, spora rozbieżność cen 35 —90 
tysięcy. Chętnych do kupna jednak niewielu. „Wartburg”. 
Najtańszy z 1956 roku za 32 tysiące, najdroższy z 1973 —125 
tysięcy. „Moskwicz”. Modele z roku 1973 — 112 i 120 tysięcy, 
kilkanaście lat starsze już za 42. „Wołga”. Nowa z ubiegłe­
go roku 205 tysięcy, z 1966 — 165 tysięcy.

„Trabant”. Najdroższy 68 tysięcy (1971 rok), zaś najtańszy 
48 (1963 rok).

„Vo<lkswagen”. Kilka „garbusów”, roczniki 1966 i 1968 za 
70 — 78 tysięcy.

„Fiat 126 p” (przebieg 4000 kilometrów), cena niezmiernie 
wygórowana 100 tysięcy, BMW 2000 (1971) — 210 tysięcy, 
wreszcie „szlagier” wczorajszej giełdy Ford Capri na wło­
skiej rejestracji (1969 rok) za 220 tysięcy.

Nadto można było kupić m. in.: „Renault 10” (1969) za 95 
tysięcy, „Zastawy” (1964) za 52 — 65, DKW Junior de Luxe 
(1963) za 42.

INFORMACJA EXTRA: podobno na kolejnej giełdzie zo­
stanie wystawiony na sprzedaż Datsun — wersja sportowa, 
(pik) ■ •

TROCHĘ WIOSNY

Pogoda w sobotę była fatalna. W godzinach rannych siąpił 
deszcz. Z tej przyczyny na poznańskim RYNKU JEŻYCKIM 
mniej było, niż zwykle sprzedających i kupujących. Ale mimo 
to stragany uginały się od warzyw i owoców. Ceny różne: ki­
logram marchwi od 10 do 12 zł, brukselki 20 zł, pęczek świe­
żej pietruszki 5 zł. Wybór pomidorów niewielki, kupujących 
też mało; kilogram 80 zł, gorszy gatunek tylko na zupę 50 zł. 
Przy straganie z kiszonymi ogórkami kolejki — 30 zł za 
kilogram. Jeszcze większym powodzeniem cieszyły się ja­
błka. Gatunki rozmaite od znanych boskopów w cenie 15 zł 
za kilogram, do mniej znanej odmiany „cardynal” w tej sa­
mej cenie. Na jednym straganie, oblężonym przez kupują­
cych, sprzedawano jabłka o oryginalnej nazwie „cesarz” 
(15 zł za kilogram). Piękne. Podobno o smaku winno-słod- 
kim.

Z kwiatami krucho. Mało ich i nie bardzo ładne. Goździ­
ki w cenie od 10 do 25 zł za sztukę. Gerbery prawie w tych 
samych cenach.

Na rynku można było także kupić m. in. czapkę „futrza­
ną za 350 zł, lub z anilany od 90 do 125 zł i pierścionki z 
„żółtego metalu”. Z dużym oczkiem — 150 zł, z małym — 
100 zł. Panie — bo one tylko interesowały się tym towarem 
— nawet jeśli nie kupowały, to z przyjemnością zakładały 
na palec. Można też było kupić dekoracyjne^!) poduszki z 
laminatu za 70 zł. Coś'wstrętnego!

INFORMACJA EXTRA: pojawiły się świeże tulipany. 
Tylko na jednym straganie po 15 zł za sztukę. Śliczne, wio­
senne. Stokroć ładniejsze od wszystkich pozostałych kwia­
tów. (an)

Isb sie

ta Sałata — Kalisz, Barbara Pe­
ciak — Jarosławiec, Renata Bara­
nowska — Ostrów, Renata Tatar­
ska — Ostrów, Jadwiga Rachel — 
Słupia, Anna Milibrandt — Wągro 
wiec: „Colorado”: J. Czerwiński — 
Czacz, Zofia Smykacz — Sobótka, 
Tadeusz Bachórz — Golina, An­
drzej Zimoch — Słupia, Kazimiera 
Koziołek Ociąż, Beata Warczygło- 
wa — Pietrzykowo, Maria Lewan­
dowska — Łuczywno, Tadeusz Twa 
rużek — Iwno, Ewa Katarzyńska 
— Konin; „Przygody Bucka”: Ewa 
Machowska Piła, Lech Guździoł — 
Ostrów, Ewa Kucharska — Kłoda­
wa, Alicja Szłapka — Turek, Gra­
żyna Dziewiątka — Toporówko, Bo 
żena Janowska — Łuczywno, Ro­
mana Szwałek — Borek, Jolanta 
Sznabel — Wągrowiec: „Porwany 
za młodu”: Stanisław-Frątczak — 
Turek, Małgorzata Wieczorek — 
Jaraczewo, Roman Buksch — Roga 
lin, Dorota Smoczyk — Witaszyce, 
Marta Tuczyńska _  Pleszew, Ewą 
Marciniak _ Kórnik, Lucyna 
Twardowska — Ostrów, Kazimiera 
Nowacką — Opatówek.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Dyżury radnych
Dzisiaj w godzinach od 15 

do 17 w gmachu. Wojewódz­
kiej Rady Narodowej' w Po­
znaniu, al. Stalingradzka 14/16, 
pokój 263 II piętro dyżur peł­
nić będzie radny Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, Zastęp­
ca przewodniczącego Komisji 
Przestrzegania Prawa i Po­
rządku Publicznego :— Bole­
sław Laskowski. Radny przyj­
mować będzie obywateli w 
sprawach dotyczących terenu 
województwa poznańskiego.

Również w tym dniu w tych 
samych godzinach, dyżury peł 
nić będą: radni rad narodo­
wych stopnia powiatowego w 
siedzibach powiatowych rad 
narodowych, oraz radni rad 
narodowych stopnia gminnego 
w siedzibach gminnych ra-d 
r>sromowych, (na) .
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Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej - Oddział 
w Poznaniu — zatrudni niezwłocznie: 

inspektorów d/s inwestycji — wykształce­
nie średnie budowlane plus praktyka;

•— rzemieślników — mechaników samocho­
dowych, ślusarzy;

— referentów d/s transportu — wykształcenie 
średnie, praktyka w transporcie,

— ładowaczy za- i wyładunku — praca akor­
dowa.

Warunki płacy do uzgodnienia.
Zgłoszenia pisemne i osobiste przyjmuje Sam. 

Sekcja Spraw Osobowych Oddziału PSK w Po­
znaniu, ul. Towarowa (wolne tory), tel. 602-35.

8302-K1

URZĄD STANU CYWILNEGO
dzielnicy Poznań - Stare Miasto

z dniem 2 stycznia 1975 roku

ZOSTAŁ PRZENIESIONY
z ul. Libelta nr 16/20

na STARY RYNEK nr 2
— w poniedziałki

USC czynny:
— od

— we wtorki i czwartki — od
— w środy i piątki — od

godz. 8—18 
godz. 8—15 
godz. 8—17

Numery telefonów ogłoszone zostaną 
w terminie późniejszym.

529-K1

Licytacje
Wydział Finansowy Urzędu Dzielnicowego Po­
znań - Stare Miasto — działając na zasadzie 
art. 103 ustawy z dnia 17. VI 1966 r. o postępo­
waniu egzekucyjnym w administracji (Dz. U. 
nr 24, poz. 151 z 1966 r.) — ogłasza

PUBLICZNĄ LICYTACJĘ
— lodówki „Foka” 
— radia „Ballada”

— 2.250,—
— 750,—

— telewizora „Szecherezada” — 3.000,— 
— dwóch foteli —* 495,—
— barku oszklonego — 450,—
— dywanu 2X3 m , 1.125,— 
— biurka zwykłego — 375,—
— sterylizatora lekarskiego — 3.000,—

Są to ceny wywoławcze.

zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł 
zł

Licytacja odbędzie się w dniu 14 stycznia 
1975 r. o godzinie 15 w magazynie przy ulicy 
Kościuszki 106. 518-K1

W dniu 4 stycznia 1975 r. zasnęła w Bo­
gu nasza ukochana żona, mamusia, teścio­
wa, babcia, siostra i szwagierka, śp.

MIECZYSŁAWA FRĄCKOWIAK
z domu Warszta

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 tan. o go­
dzinie 14.15 na Junikowie.

W głębokim żalu 
mąż i rodzina

Ul. Wawrzyniaka 4 m. 4. 50909g

Dnia 3 stycznia 1975 r. zmarł, namasz­
czony Olejami św., mój najdroższy i naj­
ukochańszy mąż, w wieku lat 63

WITOLD LESINSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

7 bm. o godz. 14 na cmentarzu na Miło­
stowie.

W ciężkim smutku pogrążona 
żona z rodziną

50898g

Dnia 3 stycznia 1975 r. zmarł nasz drogi 
mąż, ojciec, dziadek i pradziadek, śp.

JAN JABŁOŃSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu w Margoninie.

W głębokim smutku pogrążona'
żona z rodziną

50875g

tDnia 3 stycznia 1975 r. zmarł nagle, 
namaszczony Olejami św., mój naj­

ukochańszy mąż i nasz najtroskliwszy oj­
ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 70, śp.

JAN TUCZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o go­

dzinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.
W ciężkim smutku pogrążona

rodzina
Poznań, Sczanieckiej 7a m. 8. 50923g

tDnia 3 stycznia 1975 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzo­

na Sakramentami św., nasza ukochana 
matka, teściowa, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 84, śp.

FRANCISZKA KAŹMIEROWSKA
z domu Jaworska

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o go­
dzinie 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Ul. Strzałowa 2 m. 7. 5C879g

Praca 0 Nauka
Fryzjerka damska — po­
trzebna, praca stała. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 50205g.
Przyjmę pracę chałupni­
czą szycie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49259g.
Tokarza, także na pół eta­
tu zatrudnię. Ul. Wolsztyń 
ska 31 a, tel. 452-26. 49264g
Przyjmę zaraz pracowni­
ka do wszelkich prac w 
gospodarstwie rolnym. 
Warunki bardzo dobre. 
Kazimierz Kostrzewski — 
Januszewice 29, 64-550 Gra 
nowo, pow. Nowy Tomyśl.

49276g

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię motorower Jawa. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4®401g.
Betoniarkę kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49284g.
Książki, mapy, dokumen­
ty, fotografie, banknoty 
stare listy obozowe kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48418g.

Kupię grzejniki żeliwne, 
cegłę dziurawkę, spawar­
kę transformatorową. Po­
znań, Szczepana 5 m. 20.

48563g
Ciągnik ogrodniczy kupię.
Oferty z ceną: „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48638g.
Okazyjnie sprzedam ku­
chenkę gazowo-węglową 
i lodówkę. Szamotulska 
51a m. 18. 48981g
Sprzedam różne meble, 
pianino do ćwiczeń, pral­
kę. Kasperczak, telefon 
618-99. 49930g
Pannonię z garażem lub 
osobno korzystnie sprze­
dam. Ul. Chudoby 7 m. 9,
po godz. 18, 49233g

Z powodu likwidacji gos­
podarstwa sprzedam dwa 
młode konie, krowy i ma 
szyny rolnicze. Jan Przy 
bylski, Więckowice 59,
pów. Poznań. 48153g
Sprzedam prasę przegubo 
wą o nacisku do 20 ton 
Stefan Gocnisz, Komorni 
ki, ul. Żatbikowska 28
pow. Poznań. 48185g
Sprzedam 4-letni filbden- 
dron Poznań, Obornicka
292.
Garderobę mi

Bandonię 1 wózek głęboki 
sprzedam Kazimierz Za- 
lewsiki, Poznań, ul. Het­
mańska 28 m. 3. po godz.
16. 48184g
Tanio spiesznie sprzedam 
gdańską jadalnię. Poznań, 
ul. Karwowskiego 18 m. 3.

49266g
Sprzedam meble rzeźbio­
ne, duży bufet oszklony, 
mały bufet, zegar i stół na 
24 osoby. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49319g.
Sprzedam wtryskarkę pio 
nową hydrauliczną 25-gra 
mową. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48531g.
Akordeon Hohnęr lub wło 
ski 120- i 80-bas. sprzedam. 
Ul. Chełmońskiego 10 m.
17. 48532g
Ursus C-451 hydraulicznym 
podnośnikiem — sprzedam. 
Kajdanowicz, Przęsościn, 
Centralna 19, p-ta Szcze-
cin 71-871. 3061-K2
Okazyjnie sprzedam pia­
nino, zegar stojący, bufet 
kuchenny, piec kaflowy 
przenośny, nową podwój­
ną ramę okienną. Przybył 
ska, Czerwonej Armii 69
m. 18 a. 48595g
Sprzedam wózek głęboki. 
Żupańśkiego 22a m. 6.

48622g
Piec gazowo-węglowy, łó­
żeczko dziecięce, metalo­
we sprzedam. Małeckiego
5 m. 24. 48641g
Tapczany, łóżka, telewizor 
tanio sprzedam. Telefon
643-60. 48664g

Sprzedam tanio okulary 
słuchowe. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48666g.
Sprzedam tanio sypialnię 
dębową, stoły. Wągrowiec,
Mickiewicza 5. 48677g
Sprzedam silnik nowy do 
łodzi Tuemler oraz adap­
ter stereo produkcji czes­
kiej z płytami (40 szt.). 
Staszica 14 m. 10. 48702g
Taksometr Poltax - 1” — 
snrzedam. Kazimierz Kwa 
0’szewski, Gniezno, Sło-
reckiego 25. 1246p

0 Samochody
Sprzedam Opla 1900 de
Lux w dobym stanie. Lu- 

( boń 3 (Żabikowo), ulica 
Czerwonej Armii 92.

48674g
481543 i --------------------------- :  —--------------------- । Kupię samochód KUF, 

ięską, tapcza- | Amfibię, BMW Dixi lub
ny, stół okrągły, krzesła, i inny do 1939 roku oraz 
tapicerowane, szafę 4- ■ wszelkie do nich części.
drzwiową sprzedam. Obór ; Oferty — „Prasa”. Grun-
nicka 49 m. 9.

u

48164g waldzka 19 dla 49288g.

W dniu 4 stycznia 1975 roku zmarł po 
ciężkiej i długiej chorobie nasz najdroż­
szy mąż, ojciec, teść i dziadzio, śp.

EDWARD WIECZOREK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 stycznia 

1975 r. o godz. 13 na cmentarzu w Mo­
sinie.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Mosina, ul. Czarneckiego 7. 50907g

19

W dniu 3. I 1975 r. odszedł od nas na 
zawsze drogi ojciec, teść, dziadek

WŁADYSŁAW ZANTO 
emerytowany st. inspektor Dyr. Poczt, 

ppor. rezerwy, 
uczestnik Powstania Wielkopolskiego, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, ^rebrnym Krzyżem Za­
sługi, Krzyżem Powstańczym, Medalem 
10-lecia PRL.

Pogrzeb w dniu 7 stycznia br. o godzi­
nie 13 na Junikowie.

Rodzina
50899g

tDnia 4 stycznia 1975 r. zasnął w Panu 
nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek 

i pradziadek, przeżywszy lat 88

LUDWIK DWOREK
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

7 bm. o godz. 10.25 na cmentarzu junikow- 
skim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Kanałowa 8 m. 19. 50928g

tDnia 3 stycznia 1975 r. zasnął w Bogu 
po długich cierpieniach mój najdroż­

szy mąż, ukochany, najtroskliwszy ojciec 
i dziadek, przeżywszy lat 89, śp.

FELIKS STACHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o go­

dzinie 8.05 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Sczanieckiej 7a m. 3. 50872g

tDnia 3 stycznia 1975 r. zmarła nasza 
ukochana matka, teściowa, babcia, 

przeżywszy lat 74, śp.
JULIANNA RATAJCZAK

z«domu Haufa
Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążeni 

córki, zięciowie i wnuki 
Poznań, Karwowskiego 10 m. 7.

50910g

Wojewódzki Zakład Szkolenia 
w Poznaniu 

Spółdzielni Pracy „OŚWIATA”
/ organizuje

KURSY 
MISTRZOWSKIE i CZELADNICZE 

we wszystkich zawodach metalowych, 
elektrycznych i budowlanych.

Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek Szkolenia 
Poznań, ul. Klasztorna nr 2, tel. 542-26 

od godz. 8 do 18 — Soboty do 15.
8174-K1

Fiata 850 Sport lub Volks 
wagena, stan idealny, ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 49242g.
Sprzedam w dobrym sta­
nie samochód Warszawa 
Pick-up. Mosina, ulica 
Skrzynecka 1. 49897g
Trabapt, Syrena, Wart­
burg — wszelkie naprawy 
wykonuje zakład nr 19 
PSPUW, Poznań - Juniko- 
wo, ul. Grunwaldzka 70 
(za torem kolejowym). 
Bogdan Witkowski. 49291g

Sprzedam ciągnik Ursus 
C-45 z wciągarką. Jan 
Grygier. Ostrowo, powiat
poczta Śrem. 49318g
Okazyjnie sprzedam sa­
mochód Wartburg 1000 w 
dobrym stanie. Głogow­
ska 53 m. 7, po godz. 15. 

49320g
Sprzedam ciągnik Żetor 
25 K z pługiem. Franci­
szek Żak, Wyskoć, poczta 
Turew, pow. Kościan.

48544g
Volkswagena garbusa, Stan 
idealny, kupię. Tel. 530-39. 

_____________ 49718g 
Sprzedam P-70 combi do 
remontu. Ul. Strzeszyńska
243, Poddany. 4863 Ig

Sprzedam lub zamienię
samochód Lublin na
Żuka, z dopłatą oraz Sy 
renę 104. Wronki, ul. Po­
wstańców Wielkopolskich 
1. 1243p
Sprzedam samochód mar 
kl Warszawa 204, w dob­
rym stanie. Stanisław 
Kaczmarek. Buk. ulica 
Świerczewskiego 14B m. 
50. informacje Czesław 
Michalski, Onalenica. ul. 
Leśna, tel. 407. 1264p
Sprzedam Stara 25A, z 
częściami zamiennymi. Jó 
zef Wlekliński, 62-320 —
Miłosław. 1239p

Przetarg
Akademia Rolnicza w Poznaniu, ul Wojska 
Polskiego nr 28 — ogłasza

PRZETARG na dostawę:
4 nowych maszyn elektronowych do licze­
nia, co najmniej 4-działaniowych, z dosta­
wą do 30 stycznia 1975 r.

Do przetargu zapraszamy jednostki państwo­
we, spółdzielcze i osoby prywatne.

W
1.

2.
3.

ofercie prosimy podać:
typ i producenta oraz opinię 
rzeczoznawcy, 
termin dostawy, 
cenę jednostkową,

Kupię samochód po wy­
padku. Tel. 525-77. 48748g
Sprzedam Syrenę 102, stan 
dobry. Cena do uzgodnie­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 48534g.

0 Lokale
Pracująca, poszukuje cza 
sowo pokoju w okolicy 
Lubonia, Gniezna. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 1242p.
Winogrady — M-3 zamie­
nię na M-2, małe M-3 — 
kwaterunkowe lub spół­
dzielcze, Łazarz - Gór- 
czyn. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48131g

Panna, członek spółdziel­
ni mieszkaniowej, wynaj- 
mie kawalerkę na okres 
kilku lat. Płatne rok z 
góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48672g.
Pannie pokój wspólny — 
odstąpię. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48212g.
Mieszkania u starszej sa­
motnej pani, poszukuję. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 18 dla 47959g.
Pracownik UAM, z żoną 
nauczycielką i 2,5-letnią 
córką (członkowie spół­
dzielni), poszukuje poko­
ju z kuchnią. Tel. 33-96-82 
lub oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 48245g.
Młode małżeństwo, człon­
kowie spółdzielni miesz­
kaniowej. poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48522g.
Bydgoszcz — komfortowe 
spółdzielcze M-2 (powierz 
chnia 30 m2), zamienię na 
M-2 bib kawalerkę Pozna 
niu lub okolicy. Wiado­
mość: Borecka, Kórnicka 
28, 62-020 Swarzędz.

50336g

Dnia 2 stycznia 1975 r. zmarł zasłużony 
pracownik Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 2

JAN BOLA
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 

współczucia składają
Dyrekcja, Samorząd Robotniczy 

i współpracownicy 
P. P. B. P. nr 2.

tDnia 2 stycznia 1975 r. zmarł nagle 
w wieku 25 lat

ROMAN GRĄZIEL
Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 bm. o go­

dzinie 13 na cmentarzu Miłostowo.
O bolesnej stracie zawiadamia 

rodzina
Ul. Sobiesława 7.

tDnia 2 stycznia 1975 r. zmarł nagle 
nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść, 

brat i dziadek, śp.
ALOJZY WOŹNIAK

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o go­
dzinie 14.50 na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim smutku i bólu pogrążona
żona z dziećmi i rodziną

Poznań, Wągrowiec.

tDnia 3 stycznia 1975 r. odszedł od nas, 
przeżywszy 74 lata, opatrzony Sakra­

mentami św., mój najdroższy mąż, kocha­
ny ojciec, teść, dziadek i brat, śp.

KAZIMIERZ BOROWSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się 
1975 r. o godz. 12.30 na 
kowskim.

S t r a p i o

4. ogólną wartość dostawy,
5. oświadczenie, że oferent zaznajomił się 

z warunkami przetargu,
6. osoby prywatne okażą dowód nabycia.
Oferty prosimy składać w ciągu 5 dni od 

daty ukazania się ogłoszenia, w Dziale Gł. Spe­
cjalisty d/s Aparatury Naukowo - Badawczej 
i Dydaktycznej AR, Poznań, ul. Wojska Pol­
skiego nr 28, pokój 404, w godz. od 8—14.

Komisja przetargowa otworzy oferty w cią­
gu 14 dni od daty ukazania sie ogłoszenia.

Jednocześnie zastrzegamy sobie prawo swo­
bodnego wyboru oferenta, a także uznanie, że 
przetarg nie dał wyniku.

Oferenci otrzymają zawiadomienie o wyni­
ku przetargu drogą listowną w 5 dni po otwar-
ciu przez komisję ofert.

M-3 (15 m’, 11 m2), ulica 
Arciszewskiego 29 — za­
mienię. Metraż oboiętny. 
Oferty — „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 49962g.
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia. piece, ubikacja na 
klatce schodowej — na 3 
pokoje, centralne ogrze­
wanie. przy tramwaju, do 
II piętra. 54—60 m2, wzglę 
dnie kupię własnościowe, 
ewentualnie domek do wy 
kończenia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
48248g.
Małżeństwo przyjmie do- 
zorstwo. warunek miesz­
kanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 48289g
Garaż wezmę w dzierża­
wę, najchętniej okolica 
Rynku Łazarskiego. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48295g.
Pracująca, poszukuje nie- 
krępującego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
18 dla 48148g._
Komfortowe M-2 spółdziel 
cze Puławy, zamienię na 
odoowiednie w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48673g.
Małżeństwo poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49243g.
Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe z wygodami, I 
ptr. nowe budownictwo w 
Szczecinko, na mniejsze 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
49244g.

8296-K1

0 Nieruchomości
Kupię małe gospodarstwo 
rolne, względnie kilka 
hektarów w odległości do- 
15 km od Poznania, przy 
szosie na Buk. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48949g.

Mieszkanie blisko tram­
waju lub nieruchomość 
jednorodzinna — spiesz­
nie kupię. Helena Nessel, 
Kępno, Graniczna 3.

48953g

Dom jednorodzinny pię­
trowy, nowy (5 pokoi), od 
dzielnie garaż z zabudowa 
niami gospodarczymi, 
działkę 1.200 m2 — sprze­
dam. Po sprzedaży wolne. 
Gniezno, Wrzesińska 144.

2990-K2

Dom jednorodzinny 7-iz- 
bowy, łazienką, garażem, 
pralnią, ogrodem — wolny 
sprzedam. Września, Ba­
torego 19. 1244p

Kupię w Puszczykowie 
lub Puszczykówku willę 
lub dom z ogrodem, mo­
że być starej budowy 
(bez lokatorów), wiado­
mość: Gniezno, tel. 11-89,
po godz. 18.

0 Różne
1245p

Poszukuję wspólnika z 
większą gotówką. Abso­
lutna gwarancja. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 50013g.

50929g

50917g

n a

50876g

dnia 7 stycznia 
cmentarzu juni-

561-KI

WŁADYSŁAW CZAJKA

inż. TADEUSZ WAWRZYNIAK

50871g

odznaczony Honorową Odznaką m. Pozna­
nia, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 6 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.

odznaczony Krzyżem Powstańczym, Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

WYRAZY
SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

W smutku pogrążona 
rodzina

składają
Rada — Zarząd — Rada Zakładowa 

oraz koleżanki i koledzy
Spółdzielni Pracy Geodetów

50597g

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążone
dzieci

50873g

z powodu zgonu
Żony

żona z rodziną
Poznań, ul. Fabryczna 2 m. 10.

S +p.
BARBARA RAJEWSKA

najdroższa i kochana siostra, szwagierka 
i ciocia, zmarła w Bogu, dnia 3 stycznia 
1975 r. przeżywszy lat 65

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o go­
dzinie 11.55 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

W smutku pogrążone 
siostry i rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Dzierżyńskiego 264.

tDnia 2 stycznia 1975 r. zmarła po krót­
kiej chorobie, opatrzona Sakramentami 

św., nasza najukochańsza matula, teścio­
wa, babunia, śp.

GERTRUDA RYPIŃSKA
z domu Jankowiak

&

tDnia 3 stycznia 1975 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., mój naj­

droższy mąż, brat, szwagier, wujek i ku­
zyn, przeżywszy lat 74, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W ciężkim smutku pogrążona
żona z rodziną

50891g

tDnia 3 stycznia 1975 r. po ciężkich 
cierpieniach zmarł ukochany mąż, oj­

ciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 61

Ul. Jaworowa 66 m. 7. 50884g

Koledze inż. Władysławowi 
CHEŁMIŃSKIEMU



Szermierze Warty 
w czołówce

Dorocznym zwyczajem „Prze- 
'SUd Sportowy” zamieścił klasyfika 
cję najlepszych polskich szermie­
rzy w roku 1974 w każdej broni. 
Wśród nich znajdują się również 
poznaniacy.

We florecie mężczyzn na 7 pozy­
cji uplasował się brązowy medali 
sta Mistrzostw Krajów Socjali­
stycznych Andrzej Kanikowski, a 
na miejscach 9—10 Leszek Jarosław 
ski. Tuż za listą znalazł się trze­
ci florecista „zielonych” _ utalen 
towany junior — Przemysław Ja­
błoński.

W klasyfikacji szablistów Jerzy 
Kosiński zajął 7 miejsce. Warto 
zaznaczyć, że jest on jedynym 
juniorem w pierwszej dziesiątce w 
tej broni.

W ogólnym podsumowaniu tych 
klasyfikacji w punktacji zesooło- 
wej Warta Poznań zajęła 7 pozy­
cję. (wił)

A. Matysiak 
pierwszym sportowcem

Warty 1974 roku
W plebiscycie zorganizowanym 

przez gazetę zakładową HCP „Na 
sza Trybuna” na dziesięciu naj­
lepszych sportowców Warty w ro 
ku 1974 zgromadzono 1.606 kupo­
nów. Zwyciężył brązowy medali­
sta MS z Meksyku, kajakarz An­
drzej Matysiak przed uczestni­
kiem tychże MS Rafałem Pisz- 
czem i najlepszym koszykarzem 
ME juniorów — Eugeniuszem Ki- 
jewskim. Dalsze miejsca zajęli: 
4. J. Czaplicki — pływanie, 5. W. 
Marszałkiewicz, — kajakarstwo, 6. 
S. Szudrcwicz — lekkoatletyka, 7. 
S. Otulakowski — hokej na tra­
wie. 8. G. Cabaj — pływanie, 9. 
J. Kosiński — szermierka i 10. E. 
Szkl~rck — lekkoatletyka, (ad)

Trzech . w^amałych" , •

Jak obroniłem fę bramkę?

HOKEJ TO SZYBKA GRA

Welery Kosyl na tzw. „małych hokejowych mistrzostwach świa­
ta” (2 lata temu) na turnieju „Izwicstii” w Moskwie został u—say 
za najlepszego bramkarza. Zalicza się go do czołówki europejskiej 
od kilku lat, a liczy sobie ich już trzydzieści. Mimo to stale utrzy­
muje się w wysokiej formie. Grał prawie 120 meczów w reprezenta­
cji Polski. — Było już tysiąc trudnych strzałów, które wyłapałem. 
Który z nich był najtrudniejszy? Nie pamiętam. Hokej to hokej — 
szybka gra... — mówi Kosyl.

Andrzej Szymczak — bramkarz łódzkiej „Aniłany” grał na Mi­
strzostwach Świata we Francji i na Igrzyskach Olimpijskich w Mo­
nachium. Kunszt swej specyficznej umiejętności (obrona strzałów 
karnych) zademonstrował na ostatnich mistrzostwach w NRD. Po 
tym meczu wyznaczono go do reprezentacji świata przeciw Jugosła­
wii. I znów zagrał wyśmienicie, a zaraz potem — popisywał się
świetnymi interwenciami w Pucharze Świata w Szwecji. Drużyna 
polska była tam druga. Szymczak jest powszechnie uważany za naj­
lepszego bramkarza szczypiorniaka na świecie,

A oto kilka dodatkowych danych o trzech „wspaniałych” z Łodzi:
J. Tomaszewski — wzrost 192 cm, waga 92 kg, A. Szymczak mierzy 

193 cm i waży 97 kg, W. Kosyl — 180 cm wzrostu i waga 82 kg. Do­
dajmy, że strój łjramkarski Kosyla waży kilkanaście kilogramów 
i że ta „łączna” ponad stukilogramowa „masa” porusza się na łyż­
wach jak żywe srebro...

ZBIGNIEW SKIBICKI

Jest to zbieg okoliczności, zupełny przypadek, że w łódzkich klu­
bach sportowych gra aż „trzech wspaniałych”. Oczywiście, 

mowa jest o czołowych bramkarzach Europy, a może nawet świata: 
piłkarzu Janie Tomaszewskim, hokeiście Walerym Kosylu i bramka­
rzu piłki ręcznej Andrzeju Szymczaku. Ten tercet, który od lat 
pracował (i to ciężko) na zdobycie sobie pozycji w gronie naj­
lepszych jest chlubą sportowej Łodzi i sportu polskiego. To prze­
cież oni wspaniałą grą w obronie swoich „fortec” na najpoważ­
niejszych imprezach (Mistrzostwa Świata, Igrzyska Olimpijskie) — 
zostali zakwalifikowani przez fachowców, prasę sportową i opinię 
publiczną do grona czołowych „golkiperów” (pożeracze goli) naszych 
czasów.

Ileż razy zamieraliśmy w bezruchu — na stadionach czy przy 
telewizorze —gdy piłka czy krążek miały już —już wpaść do polskiej 
bramki, gdy — wiedzeni jakimś niepojętym instynktem, refleksem 
i kocią zwinnością Tomaszewski, Kosyl czy Szymczak w ostatnim 
ułamku sekundy potrafili zażegnać niebezpieczeństwo. Kosztowało 
to nas kibiców często palpitację serca — a ich autorów obrony?

Przypomnijmy tu niektóre momenty z ich kariery...

STRZAŁ Z 5 METRÓW

Jan Tomaszewski stanął na podium sławy po pamiętnym meczu 
Anglia — Polska na stadionie Wembley, kiedy kilkanaście razy — ku 
rozpaczy Anglików — zagrodził drogę piłce do naszej bramki. Jego 
powietrzne parady wzbudzały na boisku zachwyt znawców i rozpacz 
stronniczych kibiców. — Moja najtrudniej obroniona bramka?... 'To 
chyba strzał Clarka z pięciu metrów, który odparowałem nogą. Tak, 
to był najtrudniejszy strzał do obrony, jaki zdarzyło mi się odeprzeć 
— mówi Tomaszewski. A przeęież mówi to bramkarz, który na Mi­
strzostwach Świata obronił 2 strzały karne — czego nie udało się 
dotąd dokonać nikomu z jego kolegów w innych zespołach. Potem 
przyszedł mecz ze Szwecją i... strzał Żmudy do własnej bramki. 
Bomba była potężna, co gorsza — niespodziewana, a jednak i tym 
razem „Tomek” ostatnim wysiłkiem sparował piłkę na róg. To także 
był krytyczny moment w mojej bramkarskiej karierze, choć grałem 
już 26 razy w reprezentacji, Polski i 33 razy w reprezentacji mło­
dzieżowej, razem — w 500 meczach...

Zapraszamy do udziału w naszym plebiscycie

Kto był najlepszym piłkarzem
Wielkopolski 1974?

Redakcja „Głosu Wielkopolskiego” wspólnie z Sekcją 
Piłki Nożnej Wojewódzkiej Federacji Sportu oraz klubami 
poznańskimi posiadającymi swych reprezentantów . w I i II 
lidze organizują drugi plebiscyt pn. „Najlepszy Piłkarz 
Wielkopolski”. Tym razem na i czytelnicy rozstrzygną, który 
z zawodników zasłużył na mimo najlepszego w roku 1974.
Przypominamy, że w roku 

1973 za najlepszego uznano 
rotzgrywającego poznańskiego 
Lecha — Romana Jakubczaka. 
Piłkarz ten również i teraz 
ma (zakwalifikowanie do kad­
ry drużyny srebrnych medali 
stów Mistrzostw Świata, u- 
dzńał w reprezentacji Polski, 
efektowne bramki w jesien­
nej rund~fie rozgrywek, które

Hokej na lodzie

Bydgoszcz najlepsza 
na Bogdance

W Poznaniu zakończyły się eli­
minacje do IV Centralnej Sparta­
kiady Młodzieży w hokeju na lo­
dzie. Udział w nich wzięły repre- 
zentacie 4 województw: Bydgosz­
czy, Łodzi, Poznania i Zielonej 
Góry, w których występowali za­
wodnicy z rocznika 1958 i młodsi. 
W turnieju prym wiodły zespoły, 
w których barwach występowali 
hokeiści I-ligowyćh klubów: Byd- 
goś^cz (Polonia i Pomorzanin) oraz 
Łódź (ŁKS). Reprezentacja nasze­
go miasta, w skład której wcho­
dzili zawodnicy Bogdanki, nie by­
ła w stanie nawiązać wyrównanej 
walki z doświadczonymi rywala­
mi. Podkreślić również trzeb”, że 
poznaniacy byli najmłodszą druży 
na turnieju.

Podczas trzydniowych zmagań 
osiągnięto nas^enuiące rezultaty: 
Bydgoszcz — Łódź 8:5 (2:1, 2:3, 
4:1), Poznań — Zielona Góra 3:11 
(0:3, 1:4. 2:4). Bydgoszcz — Zielona 
Góra 9:2 (3:1, 0:1, 6:0). Poznań — 
Łódź 3:13 (3:5. 0:5, 0:3).Łódź — Zie 
łona Góra 10:4, (1:0, 8:1. 1:3), Po­
znań — Bydgoszcz 0:6 (0:0, 0:1, 0:5).

Pierwsze miejsce w turnieju za­
jęła Bydgoszcz przed Łodzią (te 
dwa zesnoły uzyskały awans do fi 
nałów). Zieloną Góra i Poznaniem. 
Tytuł nailepszego Strzelca turnie­
ju wywalczył łodzianin Moszczyń­
ski z 7 bramkami, a drużyna tego 
miasta zwyciężyła w klasyfikacji 
„fair play”, mątac na swoim kon­
cie zaledwie 20 karnych punktów.

(wił) 

sprawiły, że znalazł się on w 
czołówce najskuteczniejszych 
strzelców w kraju) chyba naj 
większe szanse na zwycięstwo

w plebiscycie. Najgroźniejszy­
mi kctnkureritami Jakóbczaka 
zdają się być jego koledzy z 
drużyny: bramkarz Jan Kar- 
wecki, który szturmem wdarł 
się do kadry narodowej, trze­
ci z kadrow’iozów poznańskich 
Ryszard Szpakowski, a może 
i czyniący wielkie postępy ob 
rońca Lecha — Hieronim Bar 
czak.

Ale przeelież nie są chyba 
bez szans zawodnicy z innych 
zespołów, jak np. Kahle, 
Grześkowiak, Kołat i Wojtko­
wiak z Olimpii czy Pomoryn 
oraz Kuchnicki z Warty. Kto 
z nich je®t najlepszy? O tym 
zadecydujecie Wy sami — Dro 
dzy Czytelnicy. Zachęcamy 
Was do udziału w naszym ple 
biscycie.

Podstawą głosowania będą kar­
tki pocztowe z naklejonymi na 
nie kuponami przesłane do Dzia­
łu Sportowego „Głosu” 60-959 PO­
ZNAŃ', ul. Grunwaldzka 19. Na ku 
panie musi się znajdować nazwi­
sko przynajmniej jednego pił 
karza. Można także wpisać wię­
cej nazwisk (ale nie więcej niż 
pięć). Punktować będziemy wg za 
sady: I miejsce — 5 pkt., II — 4, 
III — 3 itd. Między uczestników 
plebiscytu rozlosujemy 10 kart 
wolnego wstępu na rok 1975, na 
imprezy organizowane przez Le­
cha, Wartę i Olimpię. Najlepszy 
piłkarz Wielkopolski 1974 otrzyma 
puchar ufundowany przez redak­
cję „Głosu Wielkopolskiego”. Ra­
dzimy nie zwlekać z nadsyłaniem

60-959 POZNAŃ 
„GLOS WIELKOPOLSKI” 

ul. Grunwaldzka 19

KUPON PLEBISCYTOWY

„NAJLEPSZY PIŁKARZ 
WIELKOPOLSKI 1974"

1.................................................
2................................................
3. .................. ...................
4.................................................
5.................................................

Imię i nazwisko glosującego 
oraz dokładny adres (pisać czy 
teinie dużymi literami) . .

Puchar Anglii
P.P. Totalizator Sportowy poda­

ją wyniki meczów III rundy Pu­
charu Anglii objętych zakładami 
piłkarskimi na dzień 4 bm.

1. Bolton — West Bromwich 0:0, 
2. Chelsea — Sheffield Wed. 3:2, 
3. Coventry — Norwlch 2:0, 4. 
Fulham — Hull 1:1. 5. Liverpool — 
Stoke 2:0, 6. Newcastle — Man­
chester City 2:0, 7. Nottingham — 
Tottenham 1:1, 8. Nots County — 
Portsmouth zwycięstwo gości (2), 
9. oldham — Aston Villa 0:3, 10. 
Orient — Derby 2:2, 11. Preston — 
Carlisle 0:1, 12. Southampton — 
West Hem 1:2, 13. Wolverhampton 
— Ipswich 1:2.

Mecz w poz. 8 odbył się w dniu
2. 1. 1975 r. Wynik zastępczy usta­
lony na podstawie losowania zgód 
nie z paragrafem 20 regulaminu 
Totalizatora Piłkarskiego. 

kuponów, gdyż za kilka dni chcie 
libyśmy obwieścić kto zasłużył na 
to zaszczytne miano.

Hokej na trawie

Niespodzianki
w halowych MP

W sobotę i niedzielę w Pozna­
niu rozegrano w hali n.r 20, 
MTP eliminacyjny turniej ha­
lowych Mistrzostw Polski. Do 
finału, który odbędzie się 
w dniach 19 — 20 bm. w Chrza­
nowie zakwalifikowały się druży­
ny: Grunwaldu, Budowlanych
Łódź, Sparty ■ Gniezno i Pomorza 
nina. /

A oto wyniki spotkań w gru­
pie I: Grunwaldu — Sparta Wro­
cław 10:2 (4:1), Sparta Gniezno — 
Pomorzanin 2:1 (1:0), LZS Gąsawa 
— Grunwald 0:9 (0:6), Sparta G. 
— Sparta W. 4:0 (2:0), Pomorzanin 
— LZg Gąsawa 8:2 (2:1), Grunwald 
— Sparta G. 3:3 (1:1), LZS Gąsawa 
— Sparta W. 3:4 (2:3), Sparta G. 

— LZS Gąsawa 6:0 (5:0), Pomorza­
nin — Grunwald 2:8 (1:4). Sparta 
W. — Pomorzanin 2:5 (0:2).

W grupie II zanotowano rezulta 
ty i Lech — Polonia Środa 4:3 (1:1), 
Start Gniezno — Budowlani Łóclż 
2:1 (0:1), LKS Rogowo — Lech 3:2 
(1:1), Polonia — Start 4:6 (2:5), Bu­
dowlani — LKS Rogowo 6:5 (5:2), 
Lech — Start 4:1 (3:0), Polonia — 
Budowlani 1:3 (1:2), Start — LKS 
Rogowo 4:4 (2:1), Budowlani — 
Lech 5:0 (3:0), LKS Rogowo — Po 
lonia 5:3 (4:2).

W pojedynkach barażowych dru 
ga drużyna grupy I Sparta Gniez­
no pokonała trzeci zespół grupy 
II Start 2:1 (0:1), natomiast druga 
.drużyna grupy I uległa trzeciej 
grupy II Pomorzaninowi 1:3 (0:0).

Niespodzianką w tym turnieju, 
który stał już na znacznie lepszym 
poziomie niż podobny rozegrany 
w Poznaniu na przełomie listopa­
da i grudnia 1974 było przede wszy 
stkim wyeliminowanie Lecha oraz 
słaba postawa Sparty Wrocław. Od 
dzisiaj zarówno kadra przygoto­
wująca się do rozgrywek o Pu­
char Świata, jak i do eliminacji 
Halowego Pucharu Europy rozpo­
czynają kolejne zgrupowania — 
pierwsza w Wałczu, a druga w 
Siemianowicach, (ad)

Czy nawiążą do ich sławy?

T^iękne tradycje Warty w 
* piłce nożnej to już dzi­

siaj rzeczywiście tylko histo­
ria. Od roku 1947 żadna z dru 
żyn „zielonych” nie potrafiła 
powtórzyć sukcesu swych star 
szych kolegów — zdobywców 
tytułu mistrza Polski. Przez 
blisko 20 ostatnich lat szczy­
tem osiągnięć „zielonych” by­
ły awanse do II ligi i prze- 
trwańie w niej dłużej niż 
przez jeden sezon. Dla wielo­
tysięcznych rzesz sympatyków 
tego zasłużonego klubu ani to, 
ani zazwyczaj dobre wyniki ju 
niorów, nie stanowiły wystar­
czającej satysfakcji.

4 punkty, ostatnie miejsce w 
tabeli grupy północnej II li­
gi, oto nadzwyczaj skromny bi 
lans piłkarzy w rundzie je­
siennej rozgrywek sezonu 
1974/75. Nawet sosnowieckie 
Zagłębie, przed rokiem, kiedy 
to nikt nie rokował temu ze­
społowi pozostania w ekstra­
klasie zgromadziło nieco wię­
cej punktów. A przecież War­
ta jako klub Ii-ligowy w żad 
nym przypadku nie może li­
czyć na takie wzmocnienie, ja 
kie stało się udziałem Zagłę­
bia przed rozpoczęciem rundy

Polska II zwycięzcą turnieju
koszykarzy juniorów

W międzynarodowym turnieju koszykarzy juniorów rozegranym 
w dniach 3 — 5 bm. w Poananiu zwyciężyła reprezentacja Pol­
ska II, prowadząc 5 pkt."i zdoby wając puchar ufundowany przez 
GKS Olimpia. Kolejne miejsca za jęły zespoły: reprezentacji Pol­
ski I— 5 pkt., RFN — 4 pkt i Oli mpii — 4 pkt.

Obydwa sobotnie spotkania za­
kończyły się zwycięstwem zespo­
łów reprezentacji Polski 'juniorów. 
Pierwszy zespół pokonał Olimpię 
Poznań 73:68 (41:37) zaś Polska II 
zwyciężyła reprezentację RFN 
63:59 (23:35). ,

W pierwszym meczu Polska I 
miała sporo kłopotu z pokona­
niem gwardzistów. Gra stała na 
przeciętnym poziomie, była jed­
nak wyrównana, a wynik bardzo 
często oscylował wokół remisu. 

„Słowa uznania należą się bardzo 
ambitnie walczącym gwardzistom 
przeciwko którym grali tak utalen 
towanl koszykarze, jak M. Bogu­
cki (Spójnia Gdańsk), A. Kokosz­
ka, doskonale rozgrywający pił­
kę, szybki i dobrze strzelający za­
wodnik z Rudy Śląskiej bądź J. 
Seweryn (Wisła). Oni też byli naj 
lepszymi w drużynie Polski I. Spo 
śród gwardzistów na wyróżnienie 
zasłużyli Jakubczak i Gierdalski. 
Najwięcej punktów zdobyli: dla 
Polski I — Bogucki 18, Kokoszka 
12 i lechita C°fta 13, dla Olimpii: 
Rżepczyński 22, Jakubczak 14 i 
Gierdalski 13.

Bardzo zacięty pojedynek sto­
czyli podopieczni trenera W. Pu- 
delewicza — drużyna Polski II z 
zespołem reprezentacji RFN. Nie­
zdecydowana i chaotyczna gra w 
pierwszych minutach kosztowała 
Polaków stratę wielu punktów. 
Koszykarze RFN byli agresywniej 
si, szybsi, bardziej zdecydowani 
w walce o piłkę zarówno w polu 
jak i pod tablicą. Strzelali rów­
nież bardzo celnie, a współauto­
rem wielu zdobytych punktów był 
najlepszy na parkiecie, rozgrywa­
jący Lanpersberger. Po przerwie 
Polacy powoli odrabiali straty. Za 
cięta i wyrównana końcówka spra 
wiła, iż Niemcy osłabli kondycyj­
nie i ostatecznie przegrali.

Najwięcej punktów zdobyli: dla 
Polski II — Gajewski 17, Soboń 
16 er"? Michalski i Ogrodowczyk

PUCHARY DLA
LZS OBRA I RUCHOCICE

18 drużyn Ludowych Zespołów 
Sportowych brało udział w finale 
halowych mistrzostw powiatu wol 
sztyńskiego w piłce ręcznej. Dru­
żyny żeńskie uzyskały następujące 
wyniki: Adamowo — Wioska 7:3, 
Ruchocice — Adamowo 5:5, Rucho­
cice—Wioska 10:5. Puchar PZ LZS 
zdobyła drużyna z Ruchocic.

W finale zespołów męskich Obra 
wygrała z Rakoniewicami 19:13, 
Rakoniewice z Przemętem 20:15, a 
Obra z Przemętem 18:16. Puchar 
przypadł w udziale LZS-owi Obra.

-(kh)

Czy nowo tworzona drużyna 
Warty nawiąże do pięknych tra­
dycji drużyny mistrza Polski z 
roku 1947. Na zdjęciu, byli człon­
kowie tej drużyny. Od lewej sto­
ją: E. Krystkowiak, S. Kaźmier- 
czak, B. Smólski, K. Groński, M. 
Dusik, K. Lis i W, Podeszwa.

Fot. — K. Przychodzki

wiosennej.
Mimo to — jak nam oświad 

czono podczas piątkowej kon­
ferencji prasowej zorganizowa 
nej przez KS Warta — „zielo­
ni” postanowili walczyć. O co? 
— zapyta zapewne niejeden z 
naszych czytelników. Ano przy 
najmniej o uratowanie twa­
rzy. Jeśli będziemy mu sieli o- 
puścić II ligę — mówią — to 
przynajmniej nie na ostatn'm 
miejscu. A dopóki rozgrywki 
trwają, zawsze jakaś — przy­
najmniej teoretyczna — szansa 
uratowania się przed spadkiem 
istnieje.

Warciarze wiedzą, iż aby ten 
cel osiągnąć, trzeba wygrać 
11—12 meczów na 15 spotkań. 
Gdyby tak się stało pozna­
niacy byliby sensacją nr 1 w 
historii chyba nie tylko pol­
skiej piłki nożnej. 

po 9, dla RFN Kunkemueller 14, 
Jung 12 i Lanpersberger 10. (ask)

W ostatnim dniu turnieju spo­
dziewano się zwycięstwa reprezen 
tacji Polski II, która nie przegra­
ła żadnego z dwóch poprzednich 
spotkań. Jej przeciwnikiem był w 
niedzielę zespół poznańskiej Olim 
pii. Poza krótkim okresem prze­
wagi gwardzistów w pierwszych 
minutach, niemal bez przeiwy 
prowadziła reprezentacja, w któ­
rej pierwsze skrzypce grał za­
wodnik... Olimpii — Jacek Soboń. 
Wprawdzie zespół poznański ani 
przez chwilę nie rezygnował z od 
niesienia przynajmniej jednego 
zwycięstwa w tym turnieju, ale 
Polska II stosowała skuteczną o- 
bronę strefową, posiadała też w 
swych szeregach po kilku koszy­
karzy celnie rzucających.

Po przerwie gospodarze znacz­
nie celniej niż w pierwszej fazie 
gry trafiali z dystansu i półdys- 
tansu. Mimo to na około 3 minu­
ty przed zakończeniem spotkania 
Polska H prowadziła 5 punktami. 
Ambitna walka gwardzistów do 
końca została jednak nagrodzona. 
Zdobyli kolejno 7 punktów 1 osta 
tecznie wygrali 67:65 (31:35).

W drużynie Olimpii podobali się 
nam Gierdalski oraz Rzepczyński, 
a w reprezentacji — obok wymie­
nionego J. Sobonia — także Ga­
jewski z MKS Lublin, choć za­
wodnik ten grał zbyt egoistycznie.

Najwięcej punktów dla Olimpii 
uzyskali: Gierdalski 27, Rzepczyń­
ski 11 oraz' Pawlak i Szymkowiak 
po 8, dla Polski II: Soboń i Za­
lewski po 18, oraz Gajewski i 
Ogrodowczyk po 14.

W ostatnim meczu turnieju Pol 
ska I zdecydowanie pokonała 
RFN 86:64 (46:25). W pierwszej czę 
ści spotkania Polacy grali dobrze 
i wydawało się, iż goście zostaną 
wręcz rozgromieni. Podobać się w 
tym okresie mogli przede wszy­
stkim J. Seweryn oraz M. Bogu­
cki i Pyszniak. Niestety, • druga 
połowa absolutnie nie mogła się 
podobać. Polacy grali przede wszy 
stkim fatalnie w defensywie, a 
także zbyt często pudłowali w do 
godnych sytuacjach. Zespół RFN 
wystąpił w tym spotkaniu osłabio 
ny brakiem swego najlepszego za 
wodnika — Jochena Schmidta, 
który podczas meczu sobotniego 
został kontuzjowany (jak się oka­
zało po przewiezieniu go do szpi­
tala — złam*ł nos).

Najwięcej punktów dla Polski I 
zdobyli: Pyszniak 19, Bogucki 17 
i Seweryn 15, a dla RFN: Lan­
persberger 19, Kunkemueller 11 i 
Jung 9. (ad)

Tymczasem w Ii-ligowej dru 
żynie trwa wyjątkowo ożywio 
ny ruch personalny. Zakoń­
czyli swą. karierę sportową: 
Janus, A. Kaczmarek i R. 
Przybylski. Napastnik Kras­
sowski zgłosił chęć gry w 
szczecińskiej Pogoni (według 
innych wersji ma grać w Le­
chu), Kucz powraca do. swego 
macierzystego klubu — Admi- 
ry Poznań. Zrezygnowano z 
usług Zawala i Żurawskiego 
(obaj ukończyli kursy instruk­
torskie, a Żurawski ponadto 
podjął studia na AWF). Wre­
szcie J. Szczeszak i Szymański 
przeszli do Avii Świdnik.

Kto przybył? — zapytają za 
pewne zaniepokojeni kibice 
widząc, że „rozmontowano” nie 
mai całą drużynę. Przede wszy 
stkim obrońca z Lecha _  Bi- 
lewicz, środkowy napastnik z 
łódzkiego Startu (rocznik 1955) 
b. reprezentant Polski junio­
rów — Wiśniewski oraz obroń 
ca o bardzo dobrych warun­
kach fizycznych (rocznik 1954)

Krogulski, także ze Startu 
Łódź. N iebawem załatwiona 
ma być definitywnie sprawa 
przejścia kilku zawod.ników ze 
Śląska.

Poza tym kadrę pierwszej 
drużyny postanów.ono zwięk­
szyć do 25—26 piłkarzy. W jej 
skład weszli: Bartczak (ze Sta 
li Pleszew), Knychała — po­
mocnik, Kręgielczak (z Kani 
Gostyń), K. Napierała, M. Pa 
wlowski — rozgrywający, J 
Wiśniewski.

Mimo bardzo trudnej sytua­
cji atmosfera w zespole jest 
dobra. Piłkarze pod kierun­
kiem nowego trenera Kazmu- 
chy rozpoczęli już przygotowa 
n a do rundy wiosennej roz­
grywek II ligi.

A.K.
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